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miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

w yn osi:
w e Lw ow ie n a  p ro w in c ji  za  g ran ic ą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 U . 50 ct. 6 zł 7 zł. 50 zł.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowi*! m i e j s c o w i ,  składa- 
ją e ” przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w admiuistracyi 
Ocus, N a r . ,  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z n- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej P . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty 
godnik Humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznic 35 ct., kwartalnie I zł. -  I I  

’ Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 et.

wyohodzi w dwóch, wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

ofiiO SZEN IA  I PRZEDPŁATĘ pr2>jmuja: we Lwowl
Ammistracya Gazety Narodowej ul. Karola - 
Ludw ika J. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 m e de V rrenne P a ris ; we Wiedniu: Hrasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstfdte 2, — A. Oppelik Grfi- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wolizeile i l  i J. Danneberg, I. Wollzeiie 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassensteiu & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadeołano za wiersz lab jegom 'ej- 
•ce 30 et K łosy  pablloznoiol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywataa koreapandenoya 3 et. od 
wyraża. Karty kereepewdeeeyjae dla drobnyek 
o«ło»  30 o t

B iu ra  r e d a k c y l : ul. K opernika 7, I. piętro 
otw arte od 1 0 —12 rano  i od 4— 5 wieczorem.

S e d a k t o r :  D r. A Ł E K S A N D E B  T O D E L .
— B io rą  a d m i n i s t r a c j i : ul. K arola Ludw ika 3  (sklep) 
otw arte od godŁ 9 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

O trzy m u jem y  następ u jące  p ism o:
N a  p o d staw ie  §. 19 u s ta w y  p ra so 

w ej u p raszam  o um ieszozenie w  n a j
b liższy m  n n m erae  Gazety Narodowej 
tem i sam em i czcionkam i i w tem  sa 
m em  m iejson, w k tó rem  nm ieezozono 
a r ty k u ł p t.: „Z ta je m n ic  p a r ty j soeya- 
listyoznych* w  n u m erze  143 Gazety 
Narodowej z  d. 24 m aja  1895, n a s tę p u - 
jąoego  sp ro s to w an ia :

N iep raw d ą  je s t tw ierdzen ie , ja k o 
b y m  by ł p ła tn y m  agen tem  m ięd zy n a
rodow ej o rg an izao y i sooyalistycznej z a 
p rzed an e j ży d o m ;

N iep raw d ą  je s t  dalej tw ierdzen ie , 
jak o b y m  k iedyko lw iek  s ta l n a  żołdzi 
lic h w ia rz y  i ban k ie ró w , lub  m ia ł ja k ie  
Stosunki a „A llianoe I s r a e l i te " ;

N iep raw d ą  j e s t  w  koń on tw ie rd ze 
n ie , ja k o b y m  k ied y k o lw iek  b ra ł  porę 
kaw iosne  i  W ie d n ia  i z zag ran ioy .

O iw iadozam . że b iorę czy n n y  udzia ł 
w ru o h u  sooyalistyoznym  je d y n ie  z p rz e 
k o nan ia , iż  w te n  sposób najlep iej s łu 
żę spo łeczeństw a. Za m o ją  praoę w  par- 
ty i  eo o ja lis ty o zn e j od n ikogo  d o tąd  an i 
w  k ra ju  an i za  g ran icą  n ie o trzy m a
łem  i n ie  żądałem  w ynagrodzen ia . B en- 
k ie ró w  i lic h w ia rz y  n ik t  ohyba w k ra ju  
n ie  p ię tnow ał o strze j, n iż  j a  lu b  m oi 
to w arzy sze  n iezliozone ra z y  to  ozyuili 
ta k  n a  zg rom adzeniaoh  ja k  w  pism ach 
robotniozyob.

In sy n u acy a , jak o b y m  ja ,  rew o lu cy j
n y  sooyalista , dz ia ła jąoy  w  ob ron ie  
p ra w  ludu , a  zw alczająoy  k ap ita lis tów  
Jako w rogów  ludu, s ta ł k iedyko lw iek  
n a  żołdzie ty ch  o sta tn ich , je s t  w prost 
śm ieszną  i dz iec inną . P rzeo iw  au to rom  
b ro szn ry  (raczej paszkw ilu ), n a  k tó rą  
■ię Gazeta Narodowa w  sw yoh  w yw o
dach pow ołuje, w niosłem  oskarżen ie  do 
•ąd u  k ra jow ego  k a rn eg o  o oszozerstw o. 

W e  Lw ow ie d. 27 m a ja  1895.
Joachim S. Fraenkcl, 

re d a k to r  „N, R o bo tn ika* .

Niecne roboty.
L w ó w  d. 29 m aja .

Ilekroć prowodyrom  ruskim , mimo 
ńekącąj potrzeby, pracow ać się nie chce, 
ilbo też n iezdarnie idzie lub naw et prze 
ii w nim  sam ym  i ich  celom ostatecznie 
się zwraca ta  za tru ta  zaw iścią i n iena
wiścią praca, zawsze wtedy w rzeszczą; 
la jże  oa Lachów 1 Tyle ich patryotyzm u 
ruskiego; i w tem najzupełniej podają 
sobie rękę narodowcy i moskalofile. I  
snąć narodowcom — rozum iem y tu ro- 
nańczukistów  — a g ita c ja  wyborcza bar- 
Izo idzie nie po myśli, bo ów wrzask 
inowu coraz ezęściej odzywa się ze szpalt 
Diła, z jego artykułów  redakcyjnych i
ladsyłanycb.

Zdawałoby się przecież, że spraw a 
tfychodźtwa do Brazylii służyć ku temu

wrzaskowi nie pow inna. Jednakow a to 
spraw a Polaków i R usinów ; Tow arzy
stwo św. R afała, które p r a c u j e ,  zaró
wno R usinam i się opiekuje i ma człon
ków z pomiędzy duchow ieństw a ruskiego

K orespondent D iła  z Przem yślańskie- 
go zaznaczywszy, że w Świerżu i w pię
ciu wsiach okolicznych wre gorączka b ra 
zylijska, dodaje, że jeden  z włościan osta- 
łowieckich pisząc z U dine do wójta, p ro
s ił o przysłanie 22 zł. na drogę do Ge
nuy, bo inaczej szupasem  go odeszła, a 
nadto doniósł, że drugi w łośeiania chciał 
się w Udine obwiesić z rozpaczy i ciężko 
chory leży w szpitalu . K orespondent 
D iła  zauw aża, że jakkolw iek takie listy  
odradzające podróż do Brazylii często 
nadchodzą, to jednak lud im nie wierzy, 
utrzym ując, że to „oanowie się boją, 
abyśm y nie jechali i dlatego fabrykują 
takie listy w Przem yślanach.*

„Z jednej strony je s t  nędza nieza
przeczona , ale z drugiej znów strony 
trzeba zaznaczyć wielki upadek moralny, 
pijaństw o, rozpustę, lenistwo i konserw a
tyzm zaskorupiały, opierający się w szel
kiej nauce i postępowi. Dość powiedzieć, 
że w W ielki czwartek „brazvlijczycy“ n a 
padli w nocy na pew ien folwark i zrabo
wali go, a stróża nocnego niebezpiecznie 
pobili. Juścić zam iast w Brazylii, oparli 
się w B rzeżanach i napaw ają się wię
zieniem  czteroletniein. A p raca nad  rao- 
ralnem  podźw iganiem  ciem nej m asy po
zostaje m arną. We wszystkiem przewodzi 
starszyzna g m in n a , a ta  kara  litram i 
wódki, mohoryczami i śniadankam i. N a
wet wesela kończą się w karczm ie i no
wożeńcy składają prezenta arendarzow i. 
Ciężko żyć uboższemu, bo różne zdzier- 
stw a niepraw ne doskw ierają Palen ie  ty 
toniu tak się we wsi zak o rzen iło , że 
w jednym  roku poszło n ań  1.200 z ł.; ile 
poszło na wódkę, nie m ogłem  się do
wiedzieć."

Cóż wobec tego strasznego  stanu — 
a m nóstwo podobnych przykładów z ró 
żnych okolic podają samiż in te ligen tn ie j
si w łościanie, zwłaszcza w Narodnej Cza 
sopysi — czyni in te lig en c ja  ruska św ie
cka i duchow i a ?  N ic! Cóż radzi na to 
ko responden t?  N ic i Ale tuż po owym 
wywodzie, dodaje : „Za to przy wszy
stkich wyborach O stałow iczanie npost§ 
pują  solidarnie*, na nich zawsze „liczyć 
m oina.u W yrazy podkreślone w ypisaue 
są w Dile po polsku.

Inny  znowu korespondent D iła  z po
wiatu lwowskiego p isze : „W pada w oczy, 
że g ru n ta  po naszych em igran tach  za- 
kupują Mazury. Wiemy o kilku wypad 
kach, w których M azury, m ożnaby po
wiedzieć, czyhali na g ru n ta  naszych lu 
dzi. W jednym  wypadku, g ru n t s ta r to 
w ał i kupił nibyto żyd, a nazaju trz  osia 
da na  gruncie Mazur. Patrząc na to 
mimowoli budzi się podejrzenie, że suać 
m amy tu do czynieuia ze zorganizow a
ną akcyą kolonizow ania M azurów na 
g runtach  R usinów ". J e d e n  M azur k u 
puje g ru n t od chłopa R usina, i to za po

mocą faktora żyda, tak jak  i R usini ży 
dów za faktorów  używają — i już Diło  
podejrzyw a istn ien ie  „zorganizowanej 
akcyi* ku niszczeniu Rusi ! „Snać zape
wne też dlatego —  pow iada dalej D iło— 
sprow adzają tak ie  m nóstwo M azurów ro
botników do Lwowa, aby oni, z krzydą 
robotników m iejscow ych, zarab iali grosz 
i w okolicy Lwowa pozostali i wzmac
niali żywioł polski".

A wszakżeż i ci „m iejscowi ro b o tn i
cy* są to Polacy 1 A wszakżeż robotnicy 
Mazury —  m am y przykład w kopalniach 
nafty — zawsze z zarobkiem  w racają do 
swojej ojcowizny, chyba że je j nie posia
dają. A wszakżeż konsorcyom  kolejowym, 
jak  i naftow ym , chodzi o robotę dobrą 
i na term in p e w n ą ; a że wedle dośw iad
czenia pod tym i względam i nie mogą 
polegać na R usinach, sprow adzają Ma
zurów, do robót zaś kam ieniarskich  n a 
wet W łochów. Przedsiębiorcy chodzi o 
zarobek i repubacyę na przyszłość, więc 
bierze robotników  zkądbądź, byle na 
n ich  m ógł się spuścić. W szakżeż naw et 
przy  budowie kolei V orarlberskiej (m ię
dzy Tyrolem  a Szw ajcaryą) zarabiali 
Mazury nasi i żydzi swymi wózkami. 
C zyi i tam  ich w ysyłała organizacya 
polska dla rugow ania R u sin ó w ?  M iej
scowi Niemcy krzyczeli na  tych M azu
rów i „P o len" (żydów ), ale p rzedsięb io r
cy Niemcy mimo to ich brali.

Ale górą hasło prowodyrsko ruskie : 
Nie pracuj, tylko ujadaj na Polaków !

W ystawa przemysłowa
w Poznania.

(Szkic po pierwszem zwidzeniu.)

Ogólne wrażenie, jak ie  wystawa sp ra 
w ia na pierwszy rzu t oka, je s t  dodatnie. 
Na małej stosunkowo przestrzeni w idzi
my rozrzucone m alownicze, a rch itek to n i
cznie n ieraz bardzo piękne budynki. Je st 
ich razem  coś około 50 — a choć zn a 
czna część, m ożna powiedzieć większa 
połowa, zwłaszcza pawilonów pryw atnych, 
nie jest jeszcze wykończoną, to mimo tp 
całokształt w ystaw y najzupełniej już  oce
nić można. P lac wystawowy tworzy dość 
równy tró jkąt, którego podstawę stanowi 
w ypukła fosa fortyfikacji, gdy szczyt się
g a  toru kolei poznańsko-gnieźuieńskiej. 
Na uznanie zasługuje fiskus wojskowy, 
że stoków forteczuych na  ten cel uży
czył, bo je s t  to rzeczywiście jedyne miej
sce, które w skąpo przez naturę wypo- 
sażonem m ieście naszem  pod wystawę się 
nadawało.

Najokazalszym  budynkiem  wystawy 
je s t gm ach przem ysłu, czyli wielka hala 
przem ysłowa. Zajm uje on przestrzeń  7162 
metrów kw adratow ych i m ieści w sobie 
okazy blisko 500 wystawców. F ro n t jego, 
nad głów nem  wejściem , zdobi sześć a le 
gorycznych postaci niew ieścich, wyobra

żających różne gałęzie przem ysłu, oraz 
n ap is: „Pax alma nu trix  roboris", słowa, 
które zwłaszcza panom  szowinistom  ze 
spółki H . T. K. powinny utkw ić w p a 
mięci i przekonać ich, że n ie  wojną 
lecz pokojem najlepiej i swym w spół
obywatelom niem ieckim  przysłużyć się 
mogą.

Po praw ej s tron ie  styka się, prawie 
bezpośrednio z gm achem  przem ysłu, o- 
grom na, 3104 kw adrat, m etrów  zajm u
jąca ha la  m achin , zbudow ana z żelaza i 
szkłem pokryta. W samym jej środku 
mieszczą się wyroby fabryki H . Cegiel
skiego, podczas gdy fabryka p. U rbanow 
skiego posiada pawilon osobny, jednakże 
ścianą wspólną z ha lą  połączony. H ala 
ta nie w ystarcza n a  pom ieszczenie w szyst
kich okazów przem ysłu m achinow ego, 
wskutek czego większe okazy jak  np. lo- 
komobile, m łockarnie itd . itd . ustawiono 
pod gołem  niebem  n a  placu między halą 
m achin a głów nym  gm achem  przem ysło
wym, a m niejsze w przedsionkach tegoż. 
W pobliżu bram y berlińskiej na stoku 
wałów buduje się obecnie inny gmach 
obszerny — przeznaczony dla wystawy 
obrazów —  rów nież w konstrukcyi że
laznej, lecz dla zabezpieczenia od ognia 
z ścianam i z p ły t cem entow ych ognio
trw ałych.

Z pawilonów pryw atnych, wyjąwszy 
restau rac ję , zasługują na w yszczególnie
nie dwa, m ianow icie: pawilon fabryki 
mebli p. Z eylanda i pawilon fabryki pa
pierosów „Sulim a".

Pawilon p. Zeylanda uważanym  być mo
że za najpiękuiejszy, niestety  m niej on 
wpada w oczy, jak inne, ponieważ je s t 
między drzewam i ukryty. Dotychczas je 
szcze nie zupełnie wykończony i pusty, 
skoro atoli zapełni się wyrobam i zna
nej tej zaszczytnie fabryki, stanowić bę
dzie zapewne jeden  z głów nych punktów 
atrakcyjnych dla gości polskich.

Paw ilon „Sulim y*, zbudow any w stylu 
m aurytańskim , jest dziełem  p. Karola 
Frankiew icza w Poznaniu , zaś nader gu
stow ną i stylowo bardzo w iernie prze
prowadzoną dekorację  m alarską w ykonał 
m alarz p. Rom an Lisiecki.

Dalej wpada w oczy pawilon m u ro 
wany cegielni p. Perkiew icza z M osiny, 
a z niem ieckich pawilon p. T h . Klosego 
i d ru k arn i M erzbacha.

R estauraeyi i kaw iarni je s t na  w y
staw ie stosunkowo dużo. Dwie zwłaszcza 
wabią ku sobie rozm iaram i większymi lub 
też oryginalnością k sz ta łtó w : R estaura- 
cya nowego brow aru poznańskiego i za 
w ieszona wysoko na wąskiej baszcie for- 
tecznej, a tylko po długim  pomoście do* 
s tęp n a  gospoda hurtow nego składu piw a 
p. S tille ra , ozdobiona wieżyczką, z której 
piękny przedstaw ia się widok. Dodać je 
szcze możemy, że obie te re s tau rac je  po
siadają  napisy polskie, zapew ne posta
rają  się także o usługę polską.

Podnosim y tu z naciskiem  fak t ten, 
poniew aż o ile dotychczas wnosić można, 
w łaśnie co do firm  i napisów  na  paw i

lonach i na  okazach w ystawionych w po
szczególnych gm achach rów noupraw nie
n ie  n a j b a r d z i e j  chrom ać będzie. 
Polscy w ystaw cy opatrzyli swe okazy i 
pawilony w napisy  w obu językach, — 
ale n ieste ty  niem ieccy wystawcy nie po
szli za ich przykładem . Nie dziwilibyśmy 
się już wystawcom  z innych  prowincyi, 
wystawcom berlińskim  lub wrocławskim, 
bo ci zanadto wielką powolnością naszą 
oraz może m ylnem i pojęciam i o stosun
kach naszych w  błąd w prowadzeni zo
stali, ale jeżeli takie firmy, jak  np. fa
bryka wódek J . R ussaka w K ościanie 
lub fabryka m ydła S. A seha nie uwa
żały za stosowne opatrzyć swych okazów 
w napisy polskie, to w tem  już widzimy 
wielkie lekcew ażenie polskiej publiczno
ści w ogóle, a zw łaszcza polskich odbior
ców. Pew na firma polska um ieściła tylko 
napis w języku francuskim , co atoli za 
zupełnie niestosowne uważamy.

Stosunek liczebny polskich do n ie
mieckich wystawców jest już  znany. P o l
scy wystawcy stanow ią n ieste ty  ledwie 
nieco więcej, niż czw artą część ogólnej 
liczby wystawców, bo w ogólnej liczbie 
623 wystawców je s t  polskich około 170. 
Tak samo i w liczbie pawilonów osobnych 
przeważa liczba paw ilonów  niem ieckich . 
Do m inim alnego stosunku tego przyczy
n iła  sie głów nie ta  okoliczność, że 
dopuszczono do udziału w w ystaw ie także 
firmy pozaprow incyonalne, byle tylko po
siadały w Poznańskiem  filie lub zastę 
pców handlow ych. F irm  tych niepoznań- 
skich i niew ielkopolskich je s t około 300 — 
natu ra ln ie  przew ażnie niem ieckich.

W liczbie prow incjonalnych  wystaw
ców liczba Niemców w praw dzie także 
przewyższa liczbę Polaków, ale tylko o 
niewiele.

D okładne dane liczbowe podamy w je 
dnym  z następnych artykułów , dziś bo
wiem jeszcze — tylko na  podstaw ie k a 
talogów — dokładnie firm  polskich od 
niem ieckich odróżnić nie m ożna, ponie
waż, jak  wiadomo, brzm ienie nazw iska 
nie zawsze odpowiada narodow ości tego, 
który je  nosi. Nie ulega atoli w ątpliw o
ści, że przem ysł polskiej prowincyi n a 
szej m ógł był i co do liczby dorównać 
p row incjonalnem u przem ysłow i n iem ie
ckiemu, gdyby a g ita c ja  w tym  k ierunku 
bardziej ożywiona, a przedew szystkiem  by
ła  zgodna. W idzieliśmy na wystawie okazy 
różnych firm n iem ieck ich , w yrabiane 
także w niem niejszej dobroci przez prze
mysłowców polskich, lecz niestety  kon
kurencyjnych firm  polskich napróżnośm y 
szukali. Zaw inili tu  znów najbardziej ci, 
którzy nie zdając sobie spraw y z donio
słości, jak ą  wystawa taka dla naszego 
przem ysłu i w ogóle d la całego naszego 
życia społecznego miećby m ogła, zaraz 
w początkach przeciw ną ag itacyą psuli 
zabiegi wystawców.

Jednakże oo do jakości okazów nie 
potrzebujem y się w stydzić i to już dziś 
zaznaczyć możemy ś m ia ło , że polski 
przem ysł rozw ija się bardzo pom yślnie,

i że jakkolw iek w n ad e r trudnych  żyje 
okolicznościach, zdobywa sobie coraz to 
nowe gałęzie, które dotychczas dzier*"!’ 
wyłącznie Niem cy lub żydzi. Lecz o i 
pomówimy obszerniej przy szczegółom., i 
opisie okazów w ystawionych.

N a dziś ograniczymy się na  p o i e -  
żnem naszkicowaniu zew nętrznych k fz ta ł- 
tów wystawy. Gościom, przybywającym  
do P oznania z dworca c e n tn ’kiego, wpa
da w oczy nas&mprzód wspe iała bram a 
głów na, w stylo starego zi iku  ryre  •- 
skiego zbudow ana. Oczom j>. skini m iry 
nad tą bram ą przedstaw ia ię w id o k : 
W idzim y tam  stary herb  mi. sta Pozna
nia  i m iędzy apostołam i orła białego na  
czerwonem polu. B ram a ta', jak  rów nież 
b ram a od strony ulicy K rólew skiej, je s t 
także okazem wystawowym . W ybudow ał 
ją  wedle w łasnego pom ysłu p. Hugo 
K indler z Poznania, a na różne je j czę
ści złożyło się dziewięciu przem ysłowców, 
w liczbie ich  n iestety  tylko jed n a  pol
ska firm a A. K rzyżanow skiego, k tó ra  do
starczy ła  dekoracyi figuralnych i p lasty 
cznych.

S łużba m ęska n a  placu wystawy 
u b ran a  w cz -^ki czerw ono-krem ow e (nie 
czerw ono-białe), o ile dotychczas prze
konać się m ogliśm y, w łada bez wyjątku 
także językiem  polskim. Tylko w biurze 
wystawy odpow iedziano nam  jeszcze na  
polskie p y ta n ie : „ich re rs teh e  n ic h t" . 
Polski katalog  wystawowy, w równej 
objętości ja k  katalog niem iecki, wyjdzie 
wedle zapew nienia kom itetu za dni kilka. 
Zaw ierać on będzie między innem i roz
praw ę dr. H am pkego, sekretarza poznań
skiej Izby handlow ej, „O przem yśle w 
prow incyi poznańskiej.“

Jakkolw iek zupełnego w ykończenia 
wystawy i ustaw ienia okazów przed Św ią
tkam i spodziew ać się nie można, to mimo 
to zachęcam y do zw idzania wystawy jak 
najliczniejszego. Dobrzeby atoli było, 
gdyby goście polscy posługiw ali się tylko 
i w yłącznie na  placu wystawy językiem  
polskim , bo tylko to zdoła przekonać w y
staw ców  niem ieckich, że um iem y szano 
wać godność narodow ą. W ystaw a bądź 
jak  bądź p rzedstaw ia  się okaza
le i je s t  godną w idzenia. Nie doró
w nuje ona natu ra ln ie  choćby w przybli
żeniu tylko w ystaw ie lw ow skiej, ale ju ż  
z góry m iała  zakreślone daleko ciaśn ie j- 
sze rozm iary, ogran iczając  się wyłącznie, 
na okazy przem ysłowe. K to chce poznać 
przem ysł polski i stosunek jego do prze
m ysłu niem ieckiego, pow inien zwidzie 
w ystaw ę.

K vestre rolnicze w Anglii.
(Korespondencya londyńska).

Z okazyi p re lim inarza  skarbow ego i 
zaw artego w nim  dodatkowego podatku 

jod  piwa, wszczęła się była w izbie 
'g m in  w Londynie w  zeszłym  tygodniu

CimTodnowić przedpłatę! Na miesiąc czerwiec prenumerata wynosi na prowin
cyi & zł. — we Lwowie t zł. &O ct.
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XV dw óok . W |g e la e k

prze*

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

—  Co ja  pocznę — wyrzekł był Jn- 
kób chodząc po pokoju — co ja  pocznę, 
by B ernard  przynajm niej tej kobieiy, 
tak straszn ie , tak okrutnie nie oszukał?

A było to wypowiedziane tak despe
rackim  tonem , zdradzającym  tyle pracy 
j&ózgu nad  tem pytaniem , że siłą swą 
fijpno tyczną n iety lko  obudziło mozolnie 
zasypiającego Byw alskiego, ale i zacie
kawiło.

— Coś m ów ił?  — zapytał.
A ppelstein  p rzystanął zdziw iony.
—  Nie m ówiłem  nic — odrzekł.
— Czyżby mi się śniło  ? — pomy

ś la ł Bywalski.
Nie śniło mu się, bo zaraz Jakób 

Znów z rp y ta ł, uznaw szy, iż w wysiłku 
Umysłowym m ógł zacząć głośno m yśleć.

— Może co i m ów iłem ? Nie pam ię
tam .

B yw alski m ilczał.
— A co s ły sza łeś?
— Nic. Pew nie m i się zdaw ało — 

•kłam ał Bywalski, m oże, by n ie  pow ra
cać do przedm iotu.

W tem  zapukano do drzwi.
— W ejść —  zaw ołał A ppelstein .
W sunął się lokaj i podał mu depe-

•zę. R ozerw ał ją  nerwowo, drżącą ręką, 
blady Jakób, odczytał i rzucił Bywal- 
•kiem u, szeptając.

—  Sta...ło się.
Bywalski czy tał taki telegram  doktora 

z K altenleitgeben.
—  „Brat nieuleczalny. Częściowy pa

raliż. D alsza kuracya zbyteczna. Żona 
n ie  wie i n ik t z nas jej nie uprzedzi.
Przybyć I"

— B iedactw o! — szep n ął Bywalski
i w e s t c h n ą ł .....................................................

W śród grobowej ciszy zdało mu się, 
że je s t  sam , że Jakób  się  w ysunął, bo 
n ie  słyszał an i jego kroków, ani od
dechu.

Odwrócił się więc za nim . I  w tedy  
Jakób nie m ógł się już pow strzym ać i 
zaszlochał głośno, spazm atycznie, tak jak 
go już  raz Bywalski słyszał, po śm ierci 
ukochanego ojca.

U szanow ał ten  żal i zam yślił się nad  
dziw notą ludzkich natur, nad tem , czy 
praw dopodobnem  było podejrzenie n ie 
szczęśliwej Iren y , tak nieszczęśliw ej a 
tak łubianej, że żaden z zim nych dokto 
rów K altenleitgeben nie chciał brać na 
siebie powiedzenia tej ślicznej i młodej 
kobiecie, że pozostanie żoną sparaliżo-
wansgo idjoty.

On dalej m yślał, a Jakób  łkanie tłu 
mił.

XVI.
W  osobnym przedziale salonowego 

wagonu pierw szej klasy pospiesznego 
pociągu, pędzącego od granicy do W ar
szawy, siedziały c z t e r y  osoby, A ppelstein, 
Irena , F rancuzka z dzieckiem  i Bywalski.

B ernard  d rzym ał w kącie z przym - 
kniętem i oczami. Iren a  czytała rom ans 
francuski. O bojga rysy wyrażały dosta
tecznie, co i  ja k  w ciągu tych dwu m ie
sięcy przecierpieli, czy przeżyli. B ernard  
u ty ł i w yglądał n iem al lepiej, niźli pod
czas ostatn iego w W arszawie obiadu. 
Iren a  zestarzała  się o la t dziesięć tem  
zestarzeniem  n ie  wieku, tylko cierpienia, 
trw óg, bezsennych nocy, zawiedzionych 
nadziei, strasznych  m yśli szczególnie za 

dających ciosy wyglądowi pięknej i m ło
dej kobiety. Lulu spa ła  n a  ręku F ra n 
cuzki.

Bywalski jednakże najw ięcej się zm ie
n ił i w yglądał najbardziej zgnębiony, 
najnieszczęśliwszy. Nie pogodniał na 
twarzy, choć pociąg pom ykał ku W ar
szawie, gdzie go czekały jego  czterdzie
sto letn ie przyzw yczajenia, do których 
tęsknił uczuciem zw ierzęcia. Te kilka 
dni w K alten leitgeben  go zamordowały 
na wiele czasu. P rzeczuw ał to, gdy się 
tak Jakóbowi w ypraszał, by go zwolnił 
z tej m isyi. T eraz błędny wzrok zapu
ścił w przesuw ający się sm utny krajobraz 
i m yślał nad  swoją niedolą tym czasem  
ściśle złączoną z niedolą bliźnich. Co on 
nie przeżył? Gdyby był w iedział, że 
Iren a  niczego się nie dom yśla, ani nieu- 
leczalności męża, ani nieochybnej ru iny, 
nie byłby naw et zm iękł w tej decydują 
cej chw ili, gdy Jakób A ppelstein  ukląkł 
przed n im  i b łag a ł:

— „Jedź ty, przygotuj ją . Ty lepiej 
to potrafisz. Ona m nie tak nienaw idzi. 
Zrób to dla niej, n ie dla m nie. J a  je 
stem  bankier, ja  nie um iera mówić z ko
bietam i, ja . . .u

W tedy on, Byw alski, p rzy sta ł i poje
chał do K alten le itgeben , by się w yw ią
zać ze zleceń Jakóba. W yw iązał s ię?  
Odwoził rodzinę do W arszaw y, odwoził 
Irenę  do m ałych T u illery i, ale Irenę  tę 
samą, nie w iedzącą, że pow raca do sto 
licy, by asystow ać ogłoszeniu połowi
cznej upadłości firm y „A ppelstein  i sy n “, 
by spakować swoje m anatk i, by oddać 
na  łu p  w ierzycieli i m assy te  przepy
szne salony, w k tó rych  królow ała. A 
wszakże on m iał ją  o tem  w szystkiem  
uprzedzić. Ale nie uczyn ił tego, nie 
uczynił nic zgoła i to go traw iło, t r a 
wiło, traw iło , ja k  jeszcze nic nigdy w 
życiu. Ale nie m ógł. Ile  razy zbierał się 
przygotow ać Iren ę  choćby tylko do po
w iedzenia m ożliw ości m ateryalnej zm ia
ny, ty le  razy  brak ło  mu odw agi i siły

Ta kobieta już  tak była um ęczoną tym  
zdziecinniałym  m ężem, cierpieniem , k tó re  
się w niej dusiło, s tra szn ą  przyszłością, 
na  k tórą  może sam a zasłony uchylała. 
Nie w iedział naw et, ja k  się wziąć do 
tego.

Nie m ógł uw ierzyć tej ironii losu, 
która mu kazała  la t tem u sześć zm uszać 
Irenę  do oddania swej ręk i Appelsteino- 
wi, bo m ilionerowi i k tóra dziś, dziw ną 
ig ra sz k ą , jego w ybierała na zw iastuna 
tej kobiecie ru iny A ppelste ina. Z resztą 
okoliczności nie składały się po temu. 
W K altenleitgeben prow adziła Iren a  da
wne życie, teraz, jak  panująca, jechała 
salonowym wagonem  jednego  z głów nych 
akcyonaryuszy i dyrektorów .

W szakże upadłość B ernarda była je 
szcze tajem nicą, zaledwie w gabinetach  
może rywalów przew idyw aną ew en tual
nością, była mm coup d'etat, k tóry w swej 
olbrzym iej finansowej czaszce gotow ał i 
ważył Jakób  A p p e ls te in , by uratować 
firmę i je j honor, by odzyskać część 
choćby m ienia, który mu B ernard  stracił, 
by zapewnić jak i tak i posag tej Lulu, 
która bez posagu byłaby konieczną ofia
rą  ojca, by módz dać egzystencyę tej 
kobiecie, która przyjm ując nazwisko Ap
pelstein , sądziła  się być na zawsze za 
bezpieczoną od troski o chleb.

Spo jrza ł na  Irenę.
Ire n a  czytała ze swym spokojem na 

obliczu wielkiej damy, k tórą dotykać 
mogły nieszczęścia, ale nie m izerya. 
A tak do nich  n ie  stw orzoną w yglądała, 
w swych olbrzym ich so literach  w uszach, 
w swem  w ydelikaceniu zbytkiem  i kom 
fortem

I  on m iałby jej pow iedzieć, że ją  
czekała ruina, ru ina  zupełna, kom pletna, 
bo taką tylko rozum ;a ł Jakób  A ppelstein , 
taka tylko przysta ła  bankierow i, a nie 
szubrawcowi.

N ie !
I  rozpaczliw ie się w ykrzyw iał B yw al

ski i p rzec ie ra ł m onokl i zaciskał w argi,

ale m ilczał. A pociąg wciąż pom ykał, po 
m inucie zatrzym ując się na stacyach, po
m ykał tem  regularniej może, że m aszy
n is ta  wiedział, i i  jedzie  n im  wielki Ap
pelstein, a nie był w tajem niczony w se
krety bankiersk ich  gabinetów  Rotszyldów  
i B leichróderów .

Kom binow ał to w szystko Bywalski i 
m im olnie uśm iechał się gorzko i ironi
cznie , ile razy na  stacyach zauważył 
fizyognomie naczelników, zerkające do 
jego  w agonu, gdzie siedział, jak  m yśleli, 
pierwszy władca ich posad, awansów i 
gratyfikacyj, prezes rady nadzorczej, le 
gendowy Nabab kolejowy.

Cóż za ironia !
Siedział, tak, siedział, m yślał Byw al

ski, spoglądając na bezm yślne oblicze 
B ernarda i zatopiając się w zagadkach 
losowych, które mu się nigdy tak p la
stycznie i wyzywająco nie narzucały .

Tak siedział bezm yślnie, nie zdający 
sobie sprawy z niczego już  od dwu m ie
sięcy, ten człowiek, którego w  tej chw ili 
jeszcze setki ludzi, tysiące uw ażały za 
najpotężniejszą m ateryaln ie  i in te le k tu 
aln ie osobę w W arszaw ie.

I  ju tro  , może nie jedni z tych 
lu d z i , dziś chciw ych jego spojrzenia, 
skinięcia, m ieli się dowiedzieć, że ich 
w ten  czy ów sposób zerw ał, oszukał, 
zawiódł.

Cóż za straszny  los bankierów , cóż 
za iron ia  w tym  zestaw ieniu rów nocze
snych chw il w życiach w ielkości i 
potęg.

S po jrza ł na  Iren ę . Możeby się jeszcze 
dało choć jednem  słów kiem  uprzedzić ją , 
przygotow ać do tego, co ją  czekało? M o
że to naw et było koniecznem  przez 
w zgląd na  n ią ?  Może tam  w W arszaw ie, 
w ciągu tego ty g o d n ia  nieobecności, sto 
sunki się naprężyły , może Jakób nie zdoła 
już dłużej u trzym ać status guo...? W padał 
w gorączkę trw ogi. On był zawsze su 
m ienny. Mało obiecywał i rzadko, ale je 
śli obiecał, to dotrzym ał.

Nagle pobladł.
W yobraźnia rozgorączkowana, rozdra

żniona przesunęła przed oczami obraz, 
widziany temu la t kilkanaście, k tóry  
pierwszy raz dziś tak w yraziście m u się 
nasunął. Było to w 1873 r. podczas w iel
kiego krachu wiedeńskiego. O n jech a ł do 
K arlsbadu na W iedeń. Na dworcu, na  
peronie ozekal pociągu, m ającego go za
brać. Z pociągu tego wyskoczyła e legan
cka kobieta, pełna brio, wesołości, a wiał 
od niej dostatek i kom fort.

W tem przyskoczyło do niej jakieś 
indyw iduum , rzem ieśln ik  z w yglądu i 
zaciskając groźnie pięść, zaw ołał z w ście
k łością:

—  A l  mein Geld, mein Geld!
Kobieta nie rozum iejąc uciekła. O n 

zaś tak był zaintrygow any, d rastyczno
ścią przejęty, iż poszukał inform acyj i 
dow iedział się, iż dam ą tą  była pow ra
cająca z wód żona bankiera , którego u- 
padłość ogłoszono przed godziną.

B yw alski zadrżał. Gdyby coś podo
bnego m iało spotkać Irenę . Uwiadom ić 
ją o tem , o czem uprzedzić on obiecał 
był solennie Jakóbow i...

I  błagająco spojrzał na nią.
Ire n a  odłożyła książkę, spow ażniała, 

pom yślała i z a g a d n ę ła :
— P an , kochany panie Bywalski, 

m asz mi coś do pow iedzenia i to  już od 
daw na.

—  Rze...czy wiście...
— To mów pan. Czyżby był przed

m iot, któryby ze m ną trudno ci przy
chodziło zacząć ?

— Je s t w i...docznie...
Po tych odpowiedziach, po tem jąk a 

niu  m ieniącego się przyjaciela, odgadła, 
że coś ważnego je j tai.

(C. d. n.)
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rozpraw a o sposobie, w jak im  ten poda
tek oddziała na produkcyę chm ielu i 
wogóle na położenie rolnictw a. Podatek 
w praw dzie zosta ł uchw alony, ale spraw a 
ro ln ictw a krajow ego i opłakany jego 
s tan , s tan ę ła  ponow nie przed trybuna
łem  opinii publicznej. Głosy i uznania 
kom peten tnych  m nożą się z każdym 
dniem  pod tym  w zględem . Nie ma 
dzienn ika , n ie  ma przeglądu, któryby 
kw estyi przesilen ia  rolniczego nie po
św ięcał całych  łam ów . W idocznem jest, 
że zło przybrało olbrzymie rozmiary. 
Jakkolw iek  wobec ogromu zadania, któ 
re  je s t  do rozwiązania, łatw o zrozumieć 
n iechęć sfer urzędowych do zaprzęgnię
cia się do tego rodzaju reform przy 
schyłku parlam entarnej kadencyi, to m o
ż n a  być pewnym, że którekolwiek ze 
s tro n n ic tw  posiadać będzie w ładzę w 
parlam encie, sprawy rolnictw a będą  m u
sia ły  być podjęte.

M ożna nie liczyć się z projektem  
zaprowadzenia cła od zagranicznego 

>oża dla podniesienia ceny krajow ego.
> tego rodzaju ekonom icznego p rze- 
rotu przyjść tu  nie może. Społeczeń-

o brytyjskie zżyło się już z wolnym  
.andlem , a m asa robotnicza, przew aża

jący czynnik wyborczy, p rzyk łada zbyt 
wielkie znaczenie do taniego zbożs, aże
by się pracodaw ca na ceny te targnąć 
poważył. Z resz tą  sta tystyka  udowodniła, 
że chociażby nałożono cło wysokie, ro l
nik angielsk i nie byłby nigdy w stanie 
współzawodniczyć z cenam i pszenicy, 
dostawionej z A m eryki, Indyj etc.

Skoro tedy ro ln ik  angielski nie mo
że produkow ać korzystn ie pszenicy, zdro
wy rozsądek nakazuje, że trzeba 
zwrócić jego wytwórczość do innych  g a 
łęzi. Ale gdy  się do rozbioru je j ew en
tualności zbliża, spotyka się na każdym  
kroku je d n a  i ta sam a skarga : wieś 
ang ie lska  w yludnia się, coraz trudniej o 
robotn ika i przew idzieć można epokę, 
gdy wielcy w łaściciele, nie mogąc już 
w ynajm ow ać folwarków w braku dzier
żawców i czynszowników, zaorzą resztę 
g ru n tów , zburzą zabudowania folwarczne 
i zam ienią obszary na pastw iska.

T a strona  p rzesilen ia  rolniczego — 
w yludnian ie  wsi —  przedew szystkiem  
stan ę ła  n a  porządku dziennym . Wszyscy 
zap rzą ta ją  się pytaniem , jak zatrzym ać 
w ieśniaków na wsi, jak  powstrzym ać 
em igracyę do m iast i jak im i sposobami 
dałoby się w ydzierżaw iać osady wiejskie 
po cenach, któreby nie rujnow ały w iel
kiej w łasności ziemskiej.

Skoro m iasto wabi do siebie wyro
bnika w iejskiego, należy pobyt na  wsi 
uczynić mu znośnym  i powabnym —  oto 
pierwsze zdania , z którem i spotkać się 
m ożna. Zabaw nem  je s t czytać artykuły  
o różnych reform ach pod tym względem . 
Jeśli są w ich rzędzie rozsądne, ja k  np. 
budowanie zdrow ych i przyzw oitych do
mów dla w ieśniaków , to są inne, wido
cznie wym arzone przez teoretyków , co 
n igdy w w arunki życia w ieśniaczego nie 
w ejrzeli bliżej. W ątp ię , ażeby kluby, czy
te ln ie , b ib lio teki, m uzea, misye, rady 
parafia lne były w stan ie  zatrzym ać na 
wsi wyrobników , którzy je  opuszczają 
dlatego poprostu, że nie znajdują w nich 
źródeł zarobku. Tam, gdzie daw niej po
trzeba było tysięcy rąk, obecnie, przy 
m achinach, a szczególniej przy w ciągnię
ciu wielu gruntów  ornych do parków 
dw orskich jako pastw iska, potrzeba ich 
daleko m niej. Farm erzy , nie będąc w s ta 
n ie , po opłaceniu podatków i ra ty  dzier
żaw nej, naw et zm niejszonej , związać 
końca z końcem, opuszczają folwarki, a 
w łaściciele nie chcąc ponosić nakładów  
ua dreny, budowle etc., zm uszeni są wcie
lać nieproduktyw ne gospodarstw a do 
swych parków.

Nie m ożna tedy wobec opłakanego 
położenia wielkich w łaścicieli, m in y  far
m erów i wyrobników w iejskich, ucieka
jących ze wsi, gdzie nie m a dla nich 
zarobku, znaleźć sposobu pogodzenia po
krzyżow anych interesów . Je s t wprawdzie 
j e le ń  środek — środek radykalny , ale 
żW* uśm iecha się on tutaj n ikom u: mam 
n*. m yśli nw łaszczenie, rozkolonizowanie 
w ielkich posiadłości ziem skich. O tem 
jed n ak  półgębkiem  tylko przebąkują. Ary- 
stok racya  tery to ryalna  widzi w wyrzecze
n iu  się ziem i u tra tę  swego uprzywilejo
w anego s tan o w isk a ; farm erzy, którzy za
trac ili tradycye daw nych yeomanów, nie

Ze sportu.
W niedalekiej przyszłości, bo za 4 ty

godnie, rozpoczną się wyścigi lwowskie. To 
też od dawna ruch na torze hr. Cetnera za
panował niezwykły. Energiczny sekretarz 
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni i 
Wyśoigów i całą duzzą sportsmen p. Stani
sław Pieńozykowski, dzień w dzień już o 
świcie pojawia się na placu przyszłych bo
jów, teren pod nie przygotowując. Pod jego 
komendą robotnicy wyrównują plac wyści
gów, oozyazoząją rowy do biegów z prze
szkodami, poprawiają parkany, mury, nie 
zapominąjąo i o wygodzie publioznośoi, czy
niąc ulepszenia i rozmaite poprawki około 
trybuny i miejsc przez publiczność zajmy- 
wanyoh.

Wyśoigi, ten egzamin koni, a popis ho
dowców, zapowiada się w tym roku świe- 
tnie, gdyś Towarzystwo nietylko wszelkich 
dok rada starań, by te Jak najlepiej wypadły 
ale osyniąo zadość iy c ie n iu  chodowców wię
kszą ilośó dni wyścigowych wyznaczyło, bo 
gdy te dotychczas zawsze tylko 8 dni trwa
ły, w bieżącym roku pięó dni trwaó będą

I  tak, wyśoigi rozpoozną się w czwartek 
27. ozerwca i w następującym odbędą się
porządku:

Bieg I. Nagroda honorowa ofiarowana 
przez hr. Maryę Potocką z dodatkiem na
grody dam 50 dukatów. Dla koni wszyst
kich krajów, będąoyoh własnością członków 
gal. Towarzystwa chowu koni. Panowje jeż
dżą w kolorach lnb w mundurze. Metó oko
ło 1600 m. Mianować do 1. czerwca.

Bieg II. Count Alfred Potocki Memo
ria ł Stakes. Nagroda Towarz. 1500 Kor. 
(1200 kor. pierwszemu, 300 kor, drugiemu

rwą się do kupowania z ie m i; wielu w iel
kich właścicieli m a zresztą skrępowane 
ręce m ajoratam i i sprzedaw ać ziemi nie 
może; stronnictw o soc ja lis tyczne  dąży 
do upaństw ow ienia ziem i, ale nie sprzyja 
bynajm niej u tw orzen ia  drobnej w ła
sności.

Tak rzeczy sto ją  jeszcze dzisiaj, ale 
nie można w ątpić, że się to zm ienić 
musi. M asa narodow a zaczyna zdawać 
sobie spraw ę, że jed y n ie  przez w ytw o
rzenie drobnej w łasności będzie w s ta 
nie zaludniać wsi i  wlać nowe życie 
w św iat rfin iczy . Jako dowód tego zw ro
tu  opinii przytoczę głębokie w rażenie, 
jakie w yw iera tu taj artyku ł H enryka 
Wolffa w Contemporary, k tóry opisuje 
szczegółowo dzieło ko lonizacji w W. 
K sięstw ie Poznańskiem . Dobrze z tymi 
stosunkam i obeznany autor w ykazał, że 
jeżeli kolonizacya ta pod względem  w al
ki narodow ej celu swego chybiła, to zro
biła  n iezm iern ie  wiele dla podniesienia 
gospodarczego stanu  prowincyi, do za
lu dn ien ia  wsi. P rzykład ten i rozm aite 
inne  dowody, które przynoszą kolonie 
ang ie lsk ie , coraz głębiej przekonywują 
A nglików , że i dla nich nie będzie in a 
czej zbaw ienia, jak przez uw łaszczenie, 
przez u tw orzenie średniej, a  przede
w szystkiem  drobnej w łasności g runtow ej.

Z Zakopanego.
dnia 27 maja.

(List do redakcyi.)

Nie m a tak  daw nych przyjaciół, aby 
się raz nie m ieli rozłączyć, jak  mówił 
pew ien m argrab ia , topiąc nowo narodzo
ne szczenięta, —  więc też i ja  nareszcie 
rozłączyłem  się z autom edonem  chabo- 
wieckim, który m nie całego i n ien a ru 
szonego w yrzucił przed progiem — n a 
tu ra ln ie  zakładu dra Chram ca — ze swo
je j żydowskiej budy. Jakkolw iek bowiem 
górale ta trzańscy nie akcep tu ją  innych  
żydów, jak tylko em igrujących do A m e
ryki lub w ogóle krajów p ieprz p rodu
kujących, to jednak  przyjęli od n ich  n ie  
złą rzecz, m ianow icie płócienne budy t. 
zw. kulikow skie i żółkiewskie, pod k tó 
rymi je s t  się na wozie przynajm niej jako 
lako ochronionym  od deszczu. Po dro
dze obserw ow ałem  mego woźnicę tak 
pod w zględem  fizjologicznym  jak  i psy
chicznym . Pod pierwszym  odkryłem  tak 
w nim , ja k  i w spotykanych po drodze 
i w Zakopanem  gazdach podobieństwo 
do . . . .  lw ow skich, — wielką bezm yślność 
w oczach, jakąś ociężałość w ruchach. 
Lwowscy stójkowi należą do najsp ry tn ie j
szych w Europie, co im  zatem  odejm uje 
w oczach powierzchownego spostrzega- 
cza stygm at myślącej istoty — je s t to 
tajem nicą d la  zwykłych śm iertelników  
n iezbadaną; góralom  zaś nadają wyrazu 
pewnej idyotyczności ich oczy w yłupia
ste, ogrom ne i okrągłe, prawdziwie ry 
bie. Tw arz ich dalej nab iera  w skutek 
braku wąsów i brody pewnego rysu  su 
rowości i zm ęczenia, zwłaszcza a  starych, 
które praw ie w szystkie zdają się być 
tw arzam i ludzi wielokroć w życiu zaw ie
dzionych. Te sam e cechy widywałem  z 
pomiędzy innych ludzi tylko u naszych 
posłów, gdy na sejm ikach relacyjnych 
wspom inają o ciężkiej swej pracy w cią
gu ubiegłej sesyi, dodając, że m e mogli 
zapobiedz nałożeniu nowych podatków.

Co do usposobienia jednak  — pospie
szam  dodać — różnią się górale zupeł
nie od naszych poczciwych „km iotków" 
i „włościan*. Lud to w skutek obcowania 
z zim nym i a m ilczącym i skałam i T atr 
zam knięty w sobie i tylko jak  w  górach 
od czasu do czasu zryw ają się huragany  
rzadkie, ale za to tak potężne, iż lasy 
na całych olbrzym ich p rzestrzen iach  k ła 
dą pokotem jak  kosa traw ę, tak i u nich 
nam iętność w ybucha w pew nych chw i
lach ślepą na wszystko burzą. D jb rze  
się więc w arto zastanow ić, nim się za
drze z tutejszym  Jaśk iem  lub W ojtkiem  
C iupagą pauu czy chłopu, a zwłaszcza 
rywalowi do dziewczyny łeb roztrzaskać, 
to ty le , co Przeglądowi w artykule w stę
pnym na drobny pył zetrzeć paru m aso
nów. Z resztą w iadom a rzecz, że wszyscy 
strażn icy  są przew ażnie m ałomówni i po
ważni, a górale zakopańscy i w ogóle 
ta trzańscy  są od wieków w naszem  spo-

koniowi). Bla 2 letnich ogierów i klaczy u- 
rodzonych w Galicji, W. ks Krakowskiem 
i na Bukowinie. Waga 57 klgr. Meta oko
ło 1200 m. Mianować do 1. czerwca

Bieg III. Nagroda anstryackiego Jockey 
Clubu 2000 kor. Dla 3 letnich klaczy w Au- 
stro-Węgrzech urodzonych. Waga 56 klgr. 
Mianować do 1. czerwca.

Bieg IY. Bieg Przedświta. Bieg sprze
dażny. Nagroda Tow. 1200 kor. (1000 kor. 
pierwszemu, 200 kor. drugiemu koniowi). 
Dla koni 2  letnich i starszych wszystkich 
krajów. Meta około 1100 m. Mianować do
1. czerwoa.

Bieg V. Nagroda rządowa II. klasy 
4000 kor. (Jeżeli nagroda przyznaną zosta
nie). Dla 3 letnich i starszych ogierów i 
klaczy urodzonych w Galicyi, W. Ks. Kra
kowskiem i na Bukowinie. Meta około 2400 
m. Zwycięzca biegu wartości 4.000 kor. i 
lub wyżej 2 i pół klgr. 8000 kor. lub wy
żej 3 i pół klgr., 10000 kor. lub wyżej 5
klgr. więcej, jednak nie zbiorowo. Mianować 
do 1. ozerwca.

Bieg VI. Kołtowski bieg myśliwski. Na
groda 1000 kor. ofiarowanych przez hr. Wa
cława Baworowskiego. Dla koni urodzonych 
w Austro-Węgrzech, będących własnością 
członków Towarzystwa. Panowie jeżdżą w 
kolorach. Mianować do 1. czerwoa. Propo- 
nent hr. Wacław Baworowski.

W d r u g i m  dniu w piątek 28. czerwca;
Bieg I. Nagroda honorowa ofiarowana 

przez Alfreda Mysłowskiego (senior). Dla 
/0Łi «  !einioh * starszych wszystkich kra- 

WL I .  m. Panowie jeżdżą w kolo
rach. Mianować do 1. czerwca.
ca St°P-ateeple-Oha8e. Nagroda
50 dukatów w złocie i nagroda honorowa 
jeźdźcowi zwyoięzcy. Meta około 4800 m. 
Dla koni półkrwi wszystkich krąjów. Mia
nować do 1. czsrwoa.

łeczeństw ie stróżam i tradycyj aryjskich, 
z tych zam ierzchłych czasów, kiedy pro
toplaści ludów europejskich jeszcze so
bie nie m annlicheram i jeno kościanym i 
pałkam i głowy rozbijali. Tu w górach 
zachow ała się jeszcze s ta ra  polska mowa, 
w yrobił się odrębny, w łasny sty l a rch i
tektoniczny i dotąd brzm i w pieśni stary  
tak t lidyjski. D otąd jeszcze posiada język 
góralski m nóstw o słów irańsk ich , zu p e ł
nie niezm ienionych i form naszych pol
skich, w yrażeń archaicznych, k tórych cy
w ilizowany m ieszkaniec m iast bez po
mocy słow nika nie zrozum ie. A i filozo
fię mamy tu w łasną — dość wspom nieć 
nieboszczyka Sabałę, un ieśm ierteln ionego  
przez Sienkiewicza.

Nie mogę nie przytoczyć tutaj jednej 
z jego przypow ieści: „o św inie i o chło
pie". K ie Pon  Bóg życie ozdaw ał lu 
dziom  —  opow iadał ostatn i ze zbójników 
tatrzańsk ich  — i sytkiem u stw orzeniu, 
to kcioł św ini — przepytujem  — dać 
nodługse życie. Św inia przysła i dz ię 
kuje, co ona nie stoi o długie życie, bo 
kce krótkie a dobre. Pon Bóg ji sie nie 
sprzociwił, a wzion i doł to długie ży
cie chłopu. I, chłop do dziśka to św iń  
skie życie dożywa, co go Świnia nie 
kcioła, ino choćkie na starość, kie robić 
n ie  może, a bida go bije, to tyj św ini 
zawidzi, co krótkie życie ma, bo nie 
takie tw arde jak jego.

Bajkę tę Sabałow ą w yjąłem  z Gońca 
Tatrzańskiego, pism a przeznaczonego w 
jednem  wydaniu dla G órali, w innem  
dla gości kąpielowych. C hciał go w yda
wać znany nasz podróżnik po w schodzie 
i o rjen ta lista  J a n  G rzegorzew ski, ale 
zdołał w św iat puścić zaledwie po je 
dnym num erze obu Gońców. C. k. rząd 
powiatowy i c. k. rząd krajowy, dbały, jak  
wiadomo o rozwój swojej prowincyi w 
każdym  kierunku, mimo naw ału  pracy 
w przeszłym  roku z powodu wystawy, 
w ysadził jednak  — jak  mówią — oso
bną komisyę z łona swego, która przez 
dwa miesiące badała cztery strony  pi
semka skrupulatn ie i z rozwagą. Ani w 
pieśni „Boga R odzica", ani w przy to
czonej wyżej bajce, nie znalazła nic g ro 

żącego spokojowi publicznem u, a że re 
szta artykułów  była podobnie n iew innej 
na tury , więc natu ra ln ie , bez najm n ie j
szego nam ysłu dała swoje „im prim atu r", 
tylko że już się goście z Zakopanego 
rozjechali do domów na zimowe leże i 
nie było komu Gońca czytać. Nie wiem, 
czemu przychodzi mi tu na m yśl nasz 
wspólny znajomy, który tw ierdził o so 
bie, że jeżeli powie, iż coś da, to żeby 
za dwadzieścia lat, a przecież da. Może 
tego roku łatw iej cała spraw a pójdzie, 
zwłaszcza, że na sezon le tn i spodziew a
my się dużego zjazdu gości. O be
cnie w sezonie, tylko z przyzw yczajenia 
nazyw anym  wiosennym, bo w łaściwie po
winien się nazywać słotnym , n ie  wiele 
je s t gości tak w mieście, w p ryw atnych  
m ieszkaniach jak  i w zakładach. Z tego 
to powodu życie i pobyt w ogóle w Z a
kopanem  w zim ie i na wiosnę je s t  w ska
zany dla pp. p ła tnych  anskultantów  i 
p rak tykan tów ; dopiero od rangi s ta rsze
go radcy począwszy, mogą sobie wielcy 
dygnitarze pozwalać na używanie Zako
panego w lipcu, sierpniu i wrześniu, 
bezpłatn i zaś praktykauci i dziennikarze 
mogą z pożytkiem  czytać Gońca. W se
zonie podskakuje cena raid robn iejszej 
rzeczy w czwór i w piętuasób, a że w 
dodatku i w Zakopanem  — tout comme 
chez nous we Lwowie — mnóstwo ko- 
misyj m yśli i debatu je  nad dobrem o- 
gółu, więc radziłbym  każdem u oddać się 
w opiekę jakiego zakładu, o ile n a tu ra l
n ie  dany osobnik nie je s t  filarem jednej 
z naszych autonom ij i n ie potrzebuje 
dla urozm aicenia swego żywota paru ty 
godni kłótni ze wszystkimi, którzy się 
go będą stara li obedrzeć.

Cóż jeszcze dodać mam  do charak te 
rystyki miejscowych stosunków ? Chyba 
to, że górale w przew ażnej liczbie od
znaczają się przedsiębiorczością i sprytem  
takim , o jakim  się naw et naszym  so c ja 
listycznym  m enerom  nie śniło, że już z 
całego stro ju , który i tak nie był zbyt 
malowniczym, poz stały  jedynie  kierpcie 
na stopach i ta część, której głośno n a 
zwać s ie  wypada, a reszta  to wytwór 
fabryczny ślązki albo niem iecki, że tw a
rze męskie, choć ustępują pod względem  
europejskości rysów huculskim , m ają je 

Bieg III. Bieg myśliwski 21 brygady 
kawaleryi. Nagroda honorowa i 600 kor. 
Z tego nagroda honorowa i 400 kor. pierw
szemu, 200 kor. drugiemu, wkładki do wy
sokości 150 kor. trzeciemn koniowi. Dla 
koni będących własnością i jeżdżonych przez 
oficerów i kadetów czynnych lub też do 
czynnej służby powołanych 21 brygady ka
waleryi. Mianować do 1. czerwca.

Bieg IV. Gonitwa myśliwska. Nagroda 
honorowa, cfiarowana przez br. Seweryna 
Brunickiego. Dla koni wszystkich krajów i 
wszelkiego pochodzenia. Meta około 6000 
m. zwykłego myśliwskiego terenu. Mianować 
na placn.

W t r z e c i m  dniu w sobotę 29.
czerwca:

Bieg I. Nagroda 1000 kor. ofiarowanyoh 
przez hr. Kazimierza Badeniego. Dla koni 
wszystkich krajów. Panowie jeżdżą w kolo
rach lub w mundurze. Meta około 1600 m. 
Mianować do 1. ozerwca.

Bieg H . Nagroda austryaokiego Jockey 
Clnbu 2000 kor. (1600 kor. pierwszemu, 
400 kor. drugiemu koniowi). Dla 3 letnich
i 4 letnich ogierów i klaczy w Austro-Wę
grzech urodzonych. Meta około 1600 m. 
Mianować do do 1. czerwoa.

Bieg H I. Nagroda Chorostkowska 2000 
kor. ofiarowanych przez hr. Wilhelma Sie- 
mieńskiego -Lewickiego (1700 kor. pierw- 
szemn, 300 kor. drugiemu koniowi). Dla 2 
letnich ogierów i klaczy urodzonych w Ga
licyi, W. Kb. Krakowskiem i na Bukowinie 
i dla 2 letnich ogierów i klaozy urodzonych 
w Austro-Węgrzech. Meta około 900 m. 
Mianować do 1. czerwoa.

Bieg IV . Nagroda rządowa I. klasy 
6000 kor. (Jeżeli nagroda przyznaną zosta
nie). Dla 3 letnioh ogierów i klaczy, uro
dzonych w Galicyi, W. ks. Krakowskiem,

dnak wiele szlachetności w rysunku, że 
lica niew ieście pozo ta ją  o wiele w tyle 
za tam tym i i że nakoniec z każdym  dniem  
coraz m niej śladów cyw ilizac ji rodzim ej 
ta trzańsk iej, po k tórą głęboko w góry 
trzeba się zapuszczać, a coraz więcej 
tuziukowej zachodniej politury.

Należałoby w spom nieć jeszcze o cu 
dach natu ry , cóż kiedy ciągła sło ta  i 
śn ieg i na górach nie pozw alają na dalsze 
wycieczki.

Jedyn ie  na krótkie spacery starczy po
gody. Jednym  z nich  t i  szczyt G uba
łówki, wzgórza na lew ym  brzegu Białego 
D unajca, gdzia  stoi krzyż pam iątkowy 
po cholerze w zniesiony przez C hałub iń 
skiego, drugim  to K uźnice w łasność h r. 
Zamoyskiego. Poniew aż Zakopane leży 
w dolinie płaskiej pod sam ym  Giewon
tem, a otoczone je s t zew sząd wzgórzami, 
więc też dobrze trzeba z dołu zadzierać 
głowy, aby dojrzeć szczytów śnieżnych i 
to nie wiele ich się dojrzy, a aby lepiej 
widzieć, trzeba sięw drapać na Gubałówkę, 
skąd się już przedstaw ia oku szeroki ho
ryzont i śliczna perspektyw a w spaniałych 
mas k am ien n y ch , pokrytych śnieżnej 
białości puchem . Oo oryginalna rzecz, to 
owo podobieństw o do leżą ych ludzi, ja 
kie p rzedstaw ia wiele szczytów ta trzań 
skich. Zdaje się, że to było pierwszym 
powodem, dlaczego Bolesławowi C hro
bremu kazała legenda ułożyć się na sen 
długi w K arpatach  i tam  czekać prze
budzenia się narodu. Koźnicc, albo jak  je 
tu uazywają H am ry, leżą jnż na drodze 
do g łęb in  górskich, a że 2 papiernie ich 
i zakłady h r. Zamoyskiej w ym agają d łu ż 
szego czasu do zwiedzenia, więc też ch y 
ba później o n ich  opowiem. Cz.

KRONIKA.
Lwów dnia 29. maja

M ian o w an ia . Namiestnik zamianował 
praktykantów konoeptowych namiestnictwa: 
Teodora Toroeiewicza w Borszczowie i A l
freda Łęczyńskiego w Bochni konoepistami 
namiestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała na
uczycielami w szkołach lndowyoh: Józefa 
Hrankowskiego w Łubiankach Niższych, Ju 
styna Cwikowskiego w Klebanówce, Helenę 
Kwiatkowską w Basiówce, Franciszkę Pan- 
kiewiczównę w Biekowicach, Petronę Terlecką 
w Rajtarowicaoh, Wlad. Łopuszańskiego, 
w Mościskach, Jana Ujwarego w Kołaczy - 
ozycach, Marcelego Ciska w Mościskach, 
Kazimierza Zalasińskiego w Licbwinie, Ma
ryę Zagórzańską w Gromnikn, Stefana Róh- 
rensebefa w Klikowej, Ignacego Wróblew
skiego w Trzemeśnie, Jana Łnciowa w Na- 
dwórnie, Joannę Witkowicką młod. naucz, 
w Stryja, Jozafata Mazanowekiego w Tuży- 
łowie, Maryę Pachównę w Podpieczarach, 
Maryę Wilhelminę Felsztyńską i Waudę Na
talię Janowską w Przemyślu, Michała Gor
czycę w Nadybach, ks. Włodzimierza Jesy- 
pa nauczycielem religii gr. kat. w Droho
byczu.

R u c h  w y b o rc z y . Dr. Sawczak, czło
nek Wydziałn kraj. zwołał na 5 ozerwca 
sejmik relaoyjny do Podbajec. — Kołomyjska 
Russkaja Rada  (organ moskalofilski) do
piero teraz donosi, że na 1 b;n. zwołali byli 
radykały kołomyjscy wiec, na który około 
200 osób przybyło, przeważnie żydów-maj 
strów i czeladników i kilkunastu włościan. 
Przewodniczył p. Daniłowicz i mówił o wy
borach po rusku, dr. Zetelbaum po polsku, 
a jeden włościanin uskarżał się na złe cza
sy. —  Wedle B ila  odbył się w Śniatynie 
d. 21 bm. wiec gminny, zwołany przez dr. 
Trylowskiego (radykała); przybyli ze Snia- 
tyua Rnsini, Polacy i żydzi, tudzież wło
ścianie z okolicy. Zgodzono się jednogłośnie 
na kandydaturę dr. Trylowskiego do sejmu. 
Komisarz rządowy nie dopuścił głosowania 
nad rezolucyą, wyrażającą pp. Barwiiskie- 
mu i Wachnianinowi „wotum oburzenia*.

W Sanoku na przedwyborozem zgroma
dzeniu właścicieli większych posiadłości — 
jak donosi Gazeta sanocka niewiadomo 
z jakich źródeł —  p. Jan Duklan Słoneoki 
zrzekł się kandydatury z knryi większych 
posiadłości naszego okręgu, przyczem posta
nowiono oałą forsą popierać go przy wybo
rach z mniejszych posiadłości Kwestya wy
boru posła z większych posiadłości na razie 
jest jeszcze nierozwiązaną. Jako kontrkan- 
dyd .ci stają przeciwko sobie pp. Mieczysław 
Urbański i Władysław Kraiński.

na Bukowinie i w A u s t r o - Węgrzeoh. Meta 
około 2400 m. Mianować do 1. ozerwca.

Bieg V. Bieg z płotami (Hurdle race).
Nagroda 100 dukatów cfizrowanych przez
hr. Maryę Potocką. Dla koni wszystkich 
krajów 4 letnich i starszych. Meta około
2400 m. Żokieje i chłopcy stajenni 2 i pół
klgr, więcej. Mianować do 1. czerwca.

Bieg V I. Bieg myśliwski (Steeple chase). 
Nagroda Towarzystwa 1500 koron (1200 k. 
pierwszemu, 300 koron drugiemu koniowi). 
Dla koni czteroletnich i starszyoh, urodzo
nych na kontynencie, z wykluczeniem koni 
francuskich. Mianować do dnia 1 czerwca.

W o z w a r t y m  dnin w niedzielę d. 30 
ozerwca;

I .  Popis w skakaniu koni wierzchowych 
(Panowie jeżdżą). Nagroda honoiowa, ofia
rowana przez hr. Juliusza Bielskiego. Mia
nować na placu.

II . Bieg myśliwski koni wierzchowych. 
Nagroda 500 koron, ofiarowanych przez p. 
Stanisława Bogdanowicza. Dla koni cztero
letnich i starszych półkrwi w Galicyi uro
dzonych, które żadnego biegu na torze pu
blicznym, jak również żadnego biegu oficer
skiego nie wygrały. Panowie jeżdżą w ko
lorach lub w mnndnrze. Meta około 3600 
met. Mianować do 1 czerwoa.

Bieg ID . Bieg sprzedaży ogierów. Na
groda ministeryum rolnictwa 2600 koron. 
(Jeżeli nagroda przyznaną zostanie.) Dla 
3-letnich i starszych ogierów w Galicyi, W. 
ks. Krakowskiem i na Bukowinie urodzo
nych. Meta około 3200 met. Mianować do 
1 czerwca.

Bieg IV . Wojskowy bieg myśliwski. N a
groda 1000 kor., ofiarowanych przez pałki 
kawaleryi i artyleryl w Galicyi i na Buko
winie załogą stojące i przez hr. Alberta Oe- 
tnera. Meta około 3600 met. Mianować do 
1 czerwca.

N a  lu s t r a c y ę  s ta ro s tw  w Bochai i 
Tarnowie wyjechał dziś namiestnik hr. Ba- 
deni.

Morderstwo z m iłości. Wczorajsza 
popołudniowa rozprawa rozpoczęła się 
od przesłuchania świad. Tekli W a y d a ,  
matki zamordowanej, rodem z Tarnowa, l i 
czącej lat 59, zgrzybiałej już kobiety, za
przysiężonej, pomimo sprzeciwu obrońcy. 
Zeznania Tekli Waydowej w wysokim sto
pniu obciążają podsądnego wogóle, jako 
człowieka złego prowadzenia się. Św. twier
dzi, że Strzelecki był niechętnym do pracy, 
karciarzem, nie przebierającym w środkach 
celem w ygrania; udawał on, waryata. przed 
córką świadka mdlał, groził samobójstwem, 
a nawet miał zamierzyć się na świadka, 
(kiedy go strofowała), mówiąc „ja cię upu- 
cuję*.

Córce Strzelecki również nożem kilka
krotnie groził. W dalszym ciągu zeznań za
przecza św. jakoby Strzelecki wydawał w ię
ksze kwoty na prezenta dla Maryi — prze
ciwnie, twierdzi, iż nawet guldena na cel 
powyższy nie wydał, natomiast domagał się 
często pieniędzy od Waydówny i wyprowa
dzając się od niej otrzymał 11 zł. Na 
oświadczenie p. przewodniczącego, że pod- 
sądny wydał podobno 150 zł. na prezenta 
dla córki, Waydowa dramatycznie załamuje 
ręce, klęka i głośno temn przeczy, zape
wniając, że Strzelecki „nawet tniurka całe
go nie miał na sobie". Czy kochał on cór
kę — św. nie wie „bo nie siedzi przecież 
w jego sercu", prędzej jednak kochał „jej 
pracę" i „zdolność zarobkowania", niż ją  
samą.

Św. Anna K u c z y ń s k a ,  żona słnżą- 
cego, sąsiadka Waydów, zeznaje, iż nie
boszczka początkowo była za Strzeleckim, 
później jednak, gdy spotrzegła, że obwinio
ny pragnie tylko wykorzystać jej pracę, od
wróciła się od niego, tem więoej, iż narze
czony jej Spaczyński zapowiadał swój przy
jazd z Wiednia. Św. słyszał od sąsiadów, 
że Strzelecki grywa w karty, a nawet, te 
się z tego wyłącznie utrzymuje; często mie
wał ataki nerwowe, zdaniem świadka, uda
ne i „ryczał, jak zwierzę", czasami znowu 
popadał w zadumę i godzinami nio nie mó
wił, czyniąo wrażenie niepoczytalnego.

Św. Bazyli S z p a c z y ń s k i ,  lokaj, 
tylokrotnie wymieniany w akcie oskarżenia 
kochanek i narzeczony Wajdówny, ojciec 
jej dziecka, nie zeznał nio ważniejszego i 
nowego.

Św. Marya L u  b a c z ,  siostra oskarżo
nego Strzeleckiego, wohodzi na salę z dzie
ckiem maleńkiem na ręku, zanosząc się od 
płaczn. Zeznaje ona, że brat w młodzień
czych latach ciężko chorował, wskutek po
parzenia ; w okresie miłosnym Lubaczowa 
zauważała wielkie pomieszanie u podsą
dnego, który popadł w rozpaczliwe zadumy.

Św. SU-fan N i e m c ó w ,  dozorca ka
mienicy, zeznaje, że Strzelecki niejednokro
tnie biadał przed nim, „iż bez niej (Waj
dówny) nie ma dlań życia* i zwierzał mu 
się z chęciami samobójozemi. Desperacya 
Strzeleckiego czyniła na świadku wrażenie 
warjaotwa do pewnego stopnia, graniczącego 
z niepoczytalnością.

Po kiiknnastominutowej przerwie, zeznaje 
św. Jan S z p y t ,  dozorca domu przy ul. 
Podlewskiego, szczegóły znane już z ust 
poprzednich świadków.

Św. Kazimierz C z e r w i ń s k i ,  właści
ciel biura wywiadowczego, nie dorzuca ró
wnież nic ważniejszego w swyoh zeznaniach, 
natomiast św. Grzegorz N i e d o p a d , szewc 
z zawodn, niezwykle pociesznie, wśród wy
buchów wesołości w audytoryum, opowiada, 
że mieszkając w tejże kamienicy przy ul. 
Karola Ludwika, którą dozoruje Niemców, 
słyszał pewnego razu odgłos strzału z ko
mórki. Okazało się, że to strzelał z pisto
letu Paweł Strzelecki, ale widoeznie tylko 
„dla szpasu", nic sobie bowiem nie zrobił, 
prosił tylko świadka o zamilczenie faktu, 
i dał mu pistolet, jako pokryoie należności 
za buty.

Świad. Mikołaj K u c z y ń s k i ,  służący, 
przypomina sobie, że Strzelecki mówił mu, 
iż w razie odmowy ze strony Wajdówny, 
którą szalenie kochał, zdecydowany jest ją  
i siebie zabić. W dniu krytycznym pił świa
dek wraz z Strzeleckim wódkę w szynku i 
zauważył jego rozdrażnienie.

Na tem o godz. 91/* wiecz. przerwał p. 
przewodniczący rozprawę do dnia dzisiejsze
go. Salę sądową zapełnia przez cały dzień 
publiczność, widocznie zainteresowana roz
prawą. Wyrok zapadnie prawdopodobnie we 
środę późaym wieczorem

W p i ą t y m  dniu w poniedziałek 1. 
lipoa:

Birg I. Nagroda 1000 kor. ofiarowanyoh 
przez hr. Romana Potockiego. Bieg z pło
tami ( Hurdle-race). Dla koni wszystkich 
krajów 4-letnich i starszych, będących wła
snością członków Towarzystwa. Meta około 
2400 m. Mianować do 1. czerwca.

Bieg II. I. Nagroda Antonińska 2.000 
kor. ofiarowauych pi zez hr. Józefa Potockie
go. Dla 3 letnich i starszych ogierów i kla
ozy wszystkich krajów. Meta około 3.000 
m. Mianować do 1. czerwca.

Bieg III. Nagroda austryaokiego Jookey 
Clubu 2.000 kor. w. a. 1400 kor. pierwsze
mu, 400 kor. drugiemu, 200 kor. trzeciemu 
koniowi. Dla koni 4 letnich i starszych 
wszystkich krajów. Mtta około 2.400 m. 
Mianować do 1. ozerwca.

Bieg IV. Nagroda lwowska. Nagroda 
Towarzystwa 3.000 kor. (2.500 kor. pierw
szemu, 500 kor. drngiemu koniowi). Dla 8 
letnich i starszych ogierów i klaozy urodzo
nych w Galicyi, W. Ks. Krakowskiem lub 
na Bukowinie. Meta około 3.200 m. Miano
wać do 1. czerwca.

Bieg V. Oficerski bieg myśliwski (Steeple 
chase). Nagroda 2.000 kor. austryaokiego 
Jockey-Clubu ; 1600 kor. pierwszemu, 400 
kor. drugiemu koniowi. Dla koni 4 letnioh 
i starszych, urodzonych na kontynencie, z 
wyjątkiem koni urodzonych we Francji. Me
ta około 4.000 m. Ofioerowie jeżdżą w mun
durach z szarfami. Mianować do do 1. 
ozerwca.

Bieg VI. Bieg pocieszenia (Beaten H an
dicap). — Nagroda Towarzystwa 40u Jcor. 
Dla koni, które w roku 1895 na torze 
lwowskim w biegach gładkich biegały a 
nie wygrały. Meta około 1600 m. Mianować 
na placu.

Czytając w bieżąoym roku propozycję,

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o g. 
9. rano od przesłuchania p. Adolfa B 1 u- 
m e n f e l d a , prokorzysty banka hip. we 
Lwowie, u którego oskarżony Strzelecki po
kradł rozmaite przedmioty. P. Blumenfeld 
zeznaje, że stanu anormalnego w postępo
waniu Strzeleckiego nie zanważył; podsądny 
udzielone sobie często napomnienia bagate
lizował.

Św. Marcin M y d l i k, aresztant, liczący 
lat 37, w 20 roku życia skazany został za 
morderstwo na 18 lat ciężkiego więzienia, 
które odsiaduje już rok szesnasty, siedział 
on w kaźui wraz ze Strzeleckim i zeznaje, 
że tenże przyznał mu się, iż z zupełną świa- 
domośoią zabił Maryę Waydównę.

Z znania świadków: koncepisty policji 
p. Sienkiewioza, służącej Bieniedzkiej, za
rządczym w d mu Blumenfeldów, W ik tory i 
Gering i Antoniny Szlisa obracają się w 
kole znanych już dostatecznie faktów i szoze- 
gółów.

Św. Józef R u d z k i ,  sklepikarz przy 
ul. Podlewskiego, zeznaje nader niekorzy
stnie dla podsądnego, którego nazywa „na
miętnym graczem i odrażającym ozłowie- 
kiem”. Strzelecki zwierzał się przed świad
kiem, że jeśli Waydówna nie zechce wyjść 
za niego, to ją  zabije. O godz. 12. zarzą
dził p. przewodnioząoy przerwę.

Po przerwie odczytane zostały zeznania 
złożone w śledztwie przez hr. Dziednszyekle- 
go oraz przesłuchano ostatniego świadka, 
Bronisławę Rudzką, żonę sklepikarza, której 
zeznania nie zawierały nio ważniejszego, 
nadto odczytano odezwę dyrekcyi policyi z 
wyszczególnieniem skradzionyoh rzeczy oraz 
protokół oględzin lekarskich zamordowanej 
Waydówny. Następnie obrońca dr. Krans 
postawił wniosek, o przesłuchanie dwóch 
członków zarządu więzień na stwierdzenie 
faktu co do zachowania się oskarżonego po 
zbrodniczym ozynie, nadto żądał p. obrońca 
na podstawie zeznań świadków dowodowych 
i odwodowych poddania podsądnego obser- 
waoyi psychiatrów. Trybunał ogłosi po po
łudniu swoje uchwały na oba wnioski, któ
rym się zastępca prokuratoryi sprzeciwił. 
Po złożeniu przez lekarzy sądowych pp. 
drów Chomina i Berezowskiego parere 
(zgodnyoh oo do treści) odroczył p. przewo
dniczący rozprawę o godz, 2 1/ ,  do godziny 
4 ‘/ i  po poł.

K ra d z ie ż e . U pani Aleksandry Moraw
skiej, żony pełnomocnika dóbr aroybiskupa 
Morawskiego, popełniano od pewnego czasu 
niemal codziennie drobne kradzieże. Między 
skradzionemi rzeczami znajduje się także 
książeczka Kasy oszczędności, opiewająca na 
imię: „Stefuś baboin* na 16 zł. Podejrza
nego o tę kradzież służącego uwięziono.

Na placu budowy willi hr. Giżyckiego 
przy ul. Garncarskiej, rozbili złodzieje drzwi 
magazynu i skradli na szkodę inżyniera p. 
W Jad. Nemekszy narzędzia ślusarskie w ar
tości około 60 zł.

Pani Waleryi Nawrockiej, ai ratce tea
tru hr. Skarbka skradziono wczoi < z m ie
szkania pierścień brylantowy wartości 200 
rubli.

Sieroea dola. Wczorąj mieszkańo1 do
mu pod 1. 47 przy ul. Zielonej oskarżyli 
Anielę Hl&waczkową o znęcanie się nad sie
dmioletnim sierotą Walerym Serwackim. któ
rego powierzył jej opiekun malca i za któ 
rego utrzymanie dobrze płaci. Hlawaezkowa 
wczoraj aż pokaleczyła wyrostka, ozem wy
wołała powszechne oburzenie i skargę.

W et za w e t. Dawid Goldenberg, k ra
wiec, pokłóciwszy się wczoraj z dozorcą do
mu pod I. 1 przy ul. Gródeckiej i rzucił na 
niego stolnicą. Stróż uderzony niespodzianie 
pochwycił dziecko Goldenberga i rzucił nietu 
za uoiekającem ojcem, Iśoie cudownym spo- 
sobem dziecko odniosło tylko lekkie stłu 
czenia.

Mila córeczka. Wyszupasowana ze 
Lwowa do Kozielnik Hania Zgółka, powró
ciła wczoraj do Lwowa i wszedłszy niespo
dzianie do mieszkania swej matki Maryanny, 
okradła ją doszczętnie, zabierąjąc korale, 
całą garderobę i pościel.

Zmiana własności. Majętność Porohy 
ad Zawadów, w powiecie jaworowskim, na
była pani Henryka z Melbecbowskich Bie
lecka od pańBtwa Hałuszozyńekich.

Dobra Skniłów pod Lwowem nabył za 
72.000 zł. od p. Tadensza Starzyńskiego p. 
Antoni Karkowski.

Ze S ta n is ła w o w a  piszą nam pod d. 
28 bm.: W niedzielę d. 26 bm. odbył się 
w tutejszej szkole przemysłowej uzupełnia
jącej wobec przełożonych stowarzyszeń rzt- 
mieślniczych popis publiczny, na którym

mimowoli uderzyć muszą ozytelnika pewne 
szczegóły, które świadczą, że Towarzystwo 
jak nie mniej proponenoi traktują wyśoigi 
nie jako zabawkę, ale jako środek przyczy
niający się do podniesienia chowu koni, a 
tem samem bogactwa kraju.

Przedewszystkiem wiels jest biegów my
śliwskich dla koni pół krwi, a takie prze
ważnie Galicja chowa, powtóre w propozy
c ji figuruje kilka nowych nazwisk jako ofia
rodawców nagród honorowych, np, szambe- 
lana Stanisława Bogdanowioza, br. Sewery
na Brnniokiego i lnnyoh, oo świadoay, że 
co raz więcej wzmaga się liozba tych, któ
rym tak ważna gałęś rolnictwa, jaką jest 
chów koni, nie jest obojętną, i radzi swą 
cegiełkę dorzucają, by się do podniesienia 
tegoż przyczynić.

Dwudziesta pierwsza brygada kawaleryi 
idąo w ślady poprzedników, również ofiaro
wała nagrodą honorową i pieniężną.

Godnem uznania jest to, że wojskowość 
ofiarując kilka nagród z wyjątkiem jednego 
biegu, w jakich do współnbiegania się o na
grodę tylko wojskowy oh w czynnej pozosta
jącej służbie dopuszcza, w innyoh konkuro
wać zezwala i oficerom w rezerwie będą
cym, szkoda tylko, że zwykle tak mała ich 
liczba czynny udział w wyśoigaoh bierze.

W końcu dodać winienem, że komitet 
Tow. chowu koni w bieżącym roku na czas 
wyścigów ł na parę dni przed tymi, otwie
ra w hotelu Georga biuro, w którym plaki, 
bilety wstępu, programy nabywać będzie 
można. Urządzeniem takiego biura komitet 
niewątpliwie daje jeszcze jeden dowód dba
łości i starania o wygody publiczności.

(W i. T .)
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toczniów egzaminowano i  religii, języka pol
n e g o  i rachunków przemysłowych. Dekla
mowali też W. Pola „Historyę szewca Jana 
B i l iń s k ie g o N a  stole wyłożone były ówi- 
•Senia piśmienne i rysunki uczniów, z któ- 
rJoh osobliwie rysunki najwyższej klasy 
**racały powszechną uwagę starannem wy
kończeniem. Następnie odczytano klasyfiku
j ę  i rozdano nagrody w książeczkach Ka- 
®y oszczędności i książkach do czytania, 
Pr*y których wręczaniu delegat p. Halpern 
do każdego odznaczonego ucznia przemówił 
kilka słów zachęty. Uczniowie celujący do 
br«m zachowaniem się obdarzeni zostali 
przez ks. Majewskiego ładnemi książkami 
do nabożeństwa i licznymi obrazkami św. 
Klasyfikowano z bardzo dobrym postępem 7 
Uczniów, z dobrym 16, z dostatecznym 34, 
* niedostatecznym 19. Nieklasyfikowano 17. 
Ogólna liczba 93.

Niedotrzym anie przyrzeczenia  
Przez prokuratora. Przed kilku dniami 
^mieściliśmy pod tym napisem artykulik 
wzięty z Neue fr. Presse z d. 21. b. m. 
cpisujący przebieg rozprawy karnej przed 
toąjwyższym trybnnałem w sprawie Zallela 
Ochsa. Obeonie otrzymujemy w tejże spra
wie następujące pismo: Ustęp pierwszy
Wspomnianej notatki powiada, że „pewien 
inspektor podatkowy w Tarnopolu zoBtał o- 
akarzoay, iż wyłudził pewną kwotę od nie
jakiego Zallela Oohsa pod pozorem, że da 
ją  atarsaemu inspektorowi w interesie owego 
Zallela Ochsa*. Referentem, który przypisy
wał Zallelowi Ochsowi podatek zarobkowy, 
jestem ja, a zatem powyższy zarznt mnie 
dotyczyłby. Z tego powodu daję nań nastę
pującą odpowiedź : Jest znpełną nieprawdą, 
jakobym ja , lub ktokolwiek z tutejszych n- 
ttędników, był kiedykolwiek oskarżony o 
Wyłndzenie jakiejś kwoty od Zallela Ochsa: 
lub od kogo innego, dla siebie lub dla któ
regokolwiek funkcyonaryusza tutejszego n- 
fzędu. Przeciwnie, na wiosnę rokn 1894 
Wniosłem j a skargę o oszustwo przeciw 
toiejakiemu Hermanowi Kurzerowi, który 
miał wyłndz&ć od stron pewne kwoty, pod 
pozorem, że takowych potrzebuje w ich in
teresie dla inspektoratu. Wynikn śledztwa 
nie znam dokładnie, lecz o ile doszło do 
mej wiadomości, Hermann Kurzer miał byó 
uniewinniony. W śledztwie tern m iał byó 
Wołany na świadka Zallel Ochs, ale przeciw 
Bermanowi Kurzerowi, a nie przeciw mnie 
lub ktoremnbądź z urzędników. J a n  Sas 
Burakowski, o. k. koncepista skarbu przy 
°> k. starostwie w Tarnopolu". Z pisma po 
wyższego zdaje się wynikać jasno, iż spra 
Wozdawca Neue fr. Presse skutkiem po 
epiechu dziennikarskiego mylnie przedstawił 
Przebieg rzeczy, która dała powód do roz
prawy karnej.

O b jaw y  czc i d la  ks. A g lla rd le g o  
Nuncynsz ks. Agliardi za pośrednictwem 
Wiedeńskiego Vałerlandu wyraża podzięko
wanie za okazane mu sympatye i przywią
zanie do stolicy apostolskiej, przepraszając, 
ś* .a  niezliczoną ilo ć listów, telegramów 
1 żonych kart wizytowych nie jest w mo
żności z osobna odpowiedzieć i podziękować.

Katastrofa na morzu. Parowiec fran- 
cnaki „Dom Pedro“ rozbił się wczoraj ko
ło przylądka hiszpańskiego Vigo. Utonęło 
110 osób, przeważnie emigrantów z Francyi 
i Włooh.

rzeczy  m ogą się d la  w ie lu  s tro n  obró
cić fa ta ln ie . R ep u b lik a  chińska, to  p rze 
cie pom ysł nie a z y a ty ik i, ale  zapew ne 
fran cu sk i. P rzew ó d cy  ru ch u  re p u b li
k ańsk iego  na  Form ozie w ysła li te legram  
p o w ita ln y  do kró la  h iszpańsk iego , pro- 
sząo go opiekę. A więc zapew ne s łu 
szne je s t  podejrzen ie , że F ra n e y a  i H i
sz p a n ia  są  spraw cam i tego  ru ch u . Ce 
sa rz  ch ińsk i w y d a ł p roklam acyę, odda
ją c ą  wyspy F orm ozę i P eskadores J a 
ponii, i w yznaczy ł k o m isa rza , k tó ry  
m a je  zdać Japończykom , a le  te n  ko
m isarz  n ie  w y jech a ł n a  m iejsoe, i 
w ład ze  ch iń sk ie  na F orm ozie  w y k ręca 
ją  s ię  tem , że w ojsko  c h iń sk ie  n ie  p o 
słucha, je ż e li bezpośredn io  ro zk azu  ce
sarza  n ie  o trzym a.

W edle  Timesa, dw aj jen e ra ło w ie  
ch ińscy  ze sw em i w o jskam i p o p ie ra ją  
ruoh rep u b lik ań sk i na F o rm o z ie ; p ie 
niądze, broń i  żo łn ie rzy  p rz y s ła n o  tam  
z C hin, i w y lądow anie  Jap o ń czy k ó w  
n ie  odbędzie  się  bez n am ię tn eg o  oporu. 
W  C hinach od zy w ają  się  tu  i ów dzie 
sy m p a ty e  d la  F o rm o zy . W  p o łu d n io 
w ych C hinach  siln ie  się w zm aga ruch  
a n ty d y n a s ty o z n y , i obw ołanie  re p u b li
ki na  Form ozie w y p rzed z iło  ty lk o  p la 
n y  teg o  ruchu . F lo ta  ja p o ń sk a  z resz tą  
w ed le  doniesień  z d. 27. bm., p rzy b y ła  
już  do T am oni n a  Form ozie.

W  N iem czech  zap y tu je  o p in ia : „Czyż 
N iem cy zechcą braó u d z ia ł tak że  w  te j 
okpiszow skiej ak cy i R osyi i F ra n c y i 
p rzeciw  Jap o n ii ? N iem cy n ic  zgoła  n ie  
sp rostow ały  n a  akcy i w A zy i w scho
d n ie j, zapew ne w ięc o d stąp ią  od sw o
ich  so juszników , k tó rzy  tak ie j, popro- 
s tu  zd ra jozej p o lity k i się ję li. Jeże li 
bow iem  pocznie się  tam  d ru g a , daleko 
krw aw sza w ojna, co w ted y  będą c z y 
n ić  N iem cy?"

Sztuki piękne.
P o r t r e t  dyrektora krak. Towarzystwa 

nbezpieozeń p. Czesława Kieszkowskiego, 
z okazyi 25-letniego jnbilenszu działu ży- 
oiowego, zamówili urzędnicy tej instytucyi 
u lwowskiego artysty-malarza p. B. A ugu
stynowicza, który w celu portretowania p. 
K. udał się do Krakowa.

Ostatnie wiadomości.
R ada szko lna  k ra jo w a  o d pow iada jąc  

n a  z a p y ta n ie  W ydzia łu  k ra jow ego  w 
kw esty  i poruszonej n a  o s ta tn ie j sesyi 
sejm ow ej sp raw y  za ło żen ia  now ego 
n trak w isty o zn eg o  sem in ary u m  n au - 
ozyoielakiego, zgodn ie  z op in ią  sejm o
w ej kom isy i szko lnej, u zn a ła  p o trzeb ę  
u tw o rzen ia  now yoh sem inaryów  n au - 
ozyoielsk ieh  m ęskich . Z u w ag i jednak , 
de z rok iem  szkolnym  1895/6 pow sta ją  
2  now e se m in a iy a  naucz, m ęskie, a m ia- 
now ioie jed n o  u tra k w is ty c z n e  w Sokalu  
a d ru g ie  z języ k iem  w ykładow ym  pol
sk im  w  K rośn ie , sądzi R ada szko lna  
k ra jo w a , że podejm o w an ie  ak cy i w  
o p raw ie  założenia now ego sem in ary u m  
w e w sch o d n ie j części k ra ju  obeonie b y 
łoby  rzeczą  przedw czesną , a z pow odu 
b rak u  uauozycialij ufttrftfiłobj n& zs  
ezne tru d n o śc i. D la  teg o  też w y b o ru  
n a jo d p o w ied n ie jsze j do za łożen ia  no
w ego  sem in ary u m  m iejscow ości, R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a  te raz  p rze sąd zać  n ie

Pesłi Naplo  do n o si, że  p rezes g ab i 
f le tu  w ęg ie rsk ieg o  h r. B&nffy b aw ił 
w  n ied z ie lę  w W iedn iu , b y ł p rz y jm o 
wany p rz e z  c e sa rza  na całogodzm nej 
an d y e n c y i i z ło ż y ł cesarzow i sp raw o 
z d a n ie  o po łożen iu  po lity czn em .

Figaro  donosi, że  oesarz niem ieoki 
poleoił akadem ii berliń sk ie j, ab y  z  p o 
wodu uro czy sto śc i w  K ilo n ii p rz e d s ta 
w iła m u zag ran iczn y ch  uczonych  do 
°d*naozenia ich p rusk im  k rzy żem  za- 
" to g i. P ro fe so r P a s te u r , k tó ry  zn a jd o 
wał się  p om iędzy  p roponow anym i, m ia ł 
k ró tk o  odpow iedzieć, że ja k o  uczony 
OtUje się  zaszczy co n y  w yborem , n ie  
■ •pom niał je d n a k  r. 1870 i nie m ógłby  
h łg d y  przyjąć orderu niem ieckiego.

Z B e rlin a  d o n o sz ą : Źołdaotw o m o
sk iew sk ie  w  pogoni z a  w yohodźcam i 
P|-*«kroozy2o g ra n ic ę  n iem iecką, biło  
chłopów  niem ieokioh  i dokonało  rew i- 
*yi w  dom ach p ry w a tn y c h .

S p raw a fo rm o zań sk a  w ielce n iep o - 
oi um ysły . R o zg n iew an a  Jap o n ia  mo-

n ap o w ró t po d n ieść  oręż, a  w tedy

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W ied eń  d. 29. m aja. 
W czoraj odby ło  się  w praw dzie  p o 

s iedzen ie  kom isyi podatkow ej, ale  n ie  
w zięto  na  n im  pod o b rad y  w niosku 
D ip au lego .

P o sied zen ie  kom isy i d la re fo rm y  
w yborczej odroczone zostało  do p rz y 
szłego ty g o d n ia  po Z ie lonych  Sw iętaoh. 
Ja k o  pow ód tego  odroczenia  podał 
p rzew odniczący  kom isy i p. W id m an n  
okoliczność, że sp raw ozdan ie  R u to w - 
sk iego , w którem  m uszą byó dokonane 
jeszcze  liozne popraw k i i zm iany , je 
szcze n ie  je s t gotow e.

Także ja k o  pow ód odroczenia  publika- 
cy i re fe ra tu  su b k o m ite tu  podają , że o- 
g ó łna  d y sk u sy i n ad  n im  n ie  skończy
łab y  się  na je d n e m  posiedzeniu , że zaś 
w czw artek  Iz b a  odroczy się  na Z ielone 
św ię ta , w ięc  teg o ż  d n ia  posiedzenie k o 
m isyi dla re fo rm y  w yborczej już  od
być się n ie  m ogłoby i oiąg dyskusy i 
ogólnej b y łb y  św ią tecznem i feryam i 
p rzerw any . P ostanow iono  tedy  publika- 
cyę refera tu  su b k o m ite tu  i rozpraw ę 
nad  n im  odroczyć do pośw iętacb.

Neu fr . Presse donosi, że K o ło  p o l
sk ie  o d n o śn ie  do w niosku  D ipaulPego 
postanow iło  g łosow ać za  tem , aby do
tychczasow ym  pięoioguldenow oom  aż 
do ogólnej re fo rm y  p raw a  w yborczego 
in d y w id u a ln e  ich  dotychczasow e praw a 
w yborcze i po obecnie p rzep row adzić  
się  m ającej re fo rm ie  p rzy zn an e  zostały . 
In n e  dale j idące żąd an ia  w niosku D i- 
paulTego n ie  uzyskały  a p ro b a ty  K oła 
polsk iego .

U sposobien ie  w  kołach poselskich 
je s t  p rzy g n ęb ia jące .

W ied eń  d. 29. m aja .
N a w czorajszem  posiedzeniu  Izby  

posłów  p. S k a l a  in te rp e lo w ał w sp ra 
w ie zap ro w ad zen ia  p rzym usow ego  u - 
bezpieozenia  n a  w ypadek  sta ro śc i oraz 
w sp raw ie  spoczynku  n iedzie lnego  p ry 
w atn y ch  urzędn ików .

P . T ro ll in te rp e lo w ał w sp raw ie  u- 
ła tw ien ia  n ab y c ia  soli bydlęcej.

P rzew odn iczący  dr. K a tb re in  ośw iad
czył, że w niosek n a g ły  w spraw ie  re 
fo rm y w yborczej p rzed łożony  przez 
dep. T uczka i tow., w ejdzie pod o b ra 
dy  przed zam knięciem  posiedzenia.

P . T eczek  zażądał, pow ołując się na 
reg u lam in  obrad, na tychm iastow ego  ro z
poczęcia dyskusy i.

Izb a  odrzuoiła  bezzw łoczne ob rady  
w im iennem  głosow aniu  128 głosam i 
przeciw  69.

W ie d e ń  d. 28. maja.
N a w czore jszem  posiedzeniu  Izby 

panów  now om ianow ani członkow ie, Jan  
C zaykow ski, ks. M eŁtem ich i h r. F ra n 
c iszek  M yoielski z łoży li ślubow anie. 
O dczytano p ism o ks. "W indisobgrfitza, 
zaw iadam iające o u s tąp ien iu  h r. K alno- 
k yego  i m ianow aniu  h r . G ołuchow skiego  
m in istrem  spraw  zag ran iczn y ch . P rezy 
d en t pośw ięcił n astęp n ie  zaszczy tne 
w spom nienie zm arłym  członkom  Izby  
bar. P ussw aldow i i  A ndriew iczow i.

Do de leg acy i w y b ran i z o s ta l i : h r. 
B a  d e n  i, ks. C lary , D um ba, ks. F tlr- 
s ten b e rg , H artl, br. G an tsch , b r. H e l- 
fe r t, ks. L u d w ik  F e rd y n a n d  L obko- 
w itz , br. W a lte rsk iro h en , b r. O ppen 
heim er, br. C zedik, X. H au sw irth , h r. 
T rau n , h r. S t a d n i  o k i ,  h r. S tah rem - 
berg , h r. V e tte r von  d e r L ie lie  i h r . 
Z ed tw itz .

Z astęp cam i w y b ra n i: G om perz, hr. 
L edebur, L obm eyr, h r. M eran, h r. Mon- 
tecuoeoli, b r. Soohor, K orzcian , ks O r- 
s in i-R osenberg , h r . H au g w itz  i h r. S i e- 
m i e ń s k  i - L e w i c k i .

Po d o k o n an iu  k ilk u  w yborów  u z u 
p e łn ia jący ch  do ko m isy j, p osiedzen ie  
zam k n ię to .

W ied eń  d. 29. m aja. 
M iędzy dw om a W y dzia łam i kra jo 

w ym i p o w sta ł spór o kom petenoyę. 
G ó rn o -au stry ao k i W ydział k ra j. roze
słał do  w szystk ich  s ty ry jsk ic h  Rad

pow iatow ych k w esty o n arz  w zględem  
w yników  p o da tku  od  piw a, co s ty r y j 
ski W ydział kraj. u z n a ł za  w k raczan ie  
w sw oją kom petenoyę, i  okó ln ik iem  z a 
b ron ił Radom  pow iatow ym  odpow iadać 
na ów k w esty o n ary u sz .

W k ró tce  m a byó w  B ożen (w  p o łu 
dn iow ym  T yrolu) u tw o rzo n y  k o n zu la t 
n iem ieck i d la  T yro lu , —  a to  w Bożen 
jak o b y  d la tego , że ta m  się  k o n cen tru je  
ruch  podróżnych , a w  istoc ie  d la  po
p ie ran ia  tam  ak cy i n iem ieck iej p rzeciw  
w łoszezeniu się  lu d u  tam tejszego .

B u d a p e sz t d. 29. m aja .
J a k  tu  słychać , m a am basado r au- 

s try ao k i w K o n stan ty n o p o lu  b r. Calioe 
pójść na e m e ry tu rę ;  n a  je g o  m iejsce 
zam ianow any  zo stan ie  b r. Ju liu sz  A n- 
d rassy , b y ły  m in is te r  do bo k u  kró lew 
sk iego , k tó ry  ju ż  u rzędow ał ta m  d a 
w nie j jak o  sek re ta rz  am basady .

W  B elg rad z ie  p rzy jm ow ano  bardzo  
serdeczn ie  odbyw ająoyoh podróż n a u 
kow ą uczniów  peszteńsk ie j szkoły  h a n 
dlow ej. N a dw orcu  pow ita li ich  p re z y 
d e n t skupozyny , b u rm is trz  i w yższy  
u rzędn ik  z m in is te rs tw a  h an d lu . W sali 
posiedzeń skupozyny  urządzono um y śl
ną  w ystaw ę p rzem ysłu  dom ow ego. Na 
śn iad an iu  p rzy jm ow ał gośoi w iceb u r
m istrz , d z ięk u jąc  za  p ięk n e  p rzy jęc ie  
śp iew aków  serb sk ich  w  B udapeszcie  i 
w yraża jąc  p rzekonan ie , że  n ie ty lk o  h a n 
dlow e, ale i  spo łeczne s to su n k i m iędzy  
S e rb ią  i W ę g ra m i zaw sze  się  p o p ra 
w iać będą.

L in c  d. 29 m aja . 
O esarz p rz y b y ł tu  dz isia j.

Z a g rz e b  d. 29. m aja . 
A rcy b isk u p  S ta d le r  b a w ił ty m i d n ia 

m i, a to  w  sk u te k  b ezp o śred n ieg o  z le 
cen ia  z R zy m u , w D iak o w arze , ab y  się  
z b isk u p em  S tro ssm aje rem  porozum ieć 
w sp raw ie  p rac  około z jed n o czen ia  ko- 
śoiołów o ry en ta ln y ch  z k a to lick im , k tó 
rą  to  sp raw ą  do ty ch o zas b isk u p  S tro ss- 
m a je r  k ie ro w ał.

B e r l in  d. 29. m aja .
W  kołach b im eta listow sk io fl zap e

w n ia ją , że zw o łan ie  m ięd zy n aro d o w ej 
konferenoyi m o n e ta rn e j do B e rlin a  je s t  
niezaw odne.

R ząd  p ru sk i za raz  po św ię tach  w n ie 
sie  w Izb ie  posłów  p ro jek t za ło żen ia  
su b w en cjo n o w an eg o  p rzez  państw o  b a n 
ku, jak o  cen tru m  d la  podn iesien ia  oso
b is teg o  k re d y tu  w łościanom  i  śred n ie 
go  s tan u  m iejsk iego . R ząd  m a dać  5 
m il. m a rek  n a  k ap ita ł zak ład o w y  i  p ra 
g n ie , aby  ta  sp raw a jeszcze  n a  b ieżą
cej sesyi za ła tw ioną zosta ła .

Sofia d. 29. m aja .
„Agenoe B a lcan iq ae“ zap rzecza  k a 

teg o ry czn ie  don iesien io m  n iek tó ry ch  
pism , że rep re z en ta n o i A ustro -W ęg ier 
i A nglii po czy n ili u  b u łg a rsk ie g o  m i 
n is tr a  sp raw ied liw ośc i ja k ie ś  k ro k i na  
ko rzy ść  S tam bu łow a.

B e lg ra d  d . 29. maja,
K ró l pow oła ł G a ra sz a n in a  z P a ry ża  

Z im icza  z W ie d n ia  ( ten  ju ż  przyby ł).
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Dział ekonomiczny.
— KołomyjsŁIe koleje lokalne.

Akcyonaryusze kołom yjskich kolei lokal
nych odbyli dnia 27 bm. walne zebranie 
pod przewodnictwem ks. Sergiusza R a 
dziwiłła. Co do rozdziału czystego zysku 
25,442 zł. wniosła rada zarządzająca, 
aby 4%  dywidendy t. j. 8 zł. rozdzie
lić na 3172 akcyj pierw otnych, czyli 
25,376 zł. a resztę 66 zł. p rzenieść na 
zysk na rok przyszły. W niosek ten zo
s ta ł przyjęty jednogłośnie. N astępnie 
rada złożyła spraw ozdanie co do poczy
nionych kroków o rozszerzenie kolei w 
zachodnim i północno-wschodnim  kierun
k ach ; chodzi tu  o nową linię ze stacyi 
Kołomyja do D elatyna, 39 7 km. długą, 
z Ł użan  do Zaleszczyk i z Kołomyi do 
Stefanów ki, 64.6 kim. Ogólne koszta na 
tej samej przestrzeni 104.3 kim. wynio
słyby 4,300.000 zł. i zostałyby p o k ry te : 
rękojmią galicyjskiego sejm u na w ypu
ścić się mające prioritety  4%  do wyso
kości 2,270.000 zł,; przejęciem  al pari 
akcyj pierw otnych w wysokości 425.000 zł. 
przez państwo i czteroprocentową gw a
rantow aną pożyczką rad powiatowych 
Kołomyi i Horodenki, a takąż kwotą 
833 000 zł. akcyj pierw otnych wypu
szczonych przez gm inę m. Kołomyi. Po
została kwota 772,000 zł. ma być przez 
stow arzyszonych dostarczona za pomocą 
wypuszczonyoh w obieg prioritetów .

Ze względu na powyższe przedłoże
nie, zgrom adzenie upoważniło radę za
rządzającą do działan ia t. j .  poczynienia 
odpowiednich kroków pozyskania konce- 
syi, prawa budowy i t, d. oraz po znie
sien iu  się z rządem , do poczynienia od
powiednich, koniecznych zm ian w do
tychczasowych sta tu tach . U stępujący z 
rady nadzorczej członkowie H erm an A r
nold, S. ks. R adziw iłł i h r. Ja n  S tad n i
cki, a także i dotychczasowi rewizorowie, 
zostali ponownie w ybrani.

— Kolej Lwowsko-Bełzecka. W 
tych dniach odbyło się w Wiedniu 9. Wal
ne zgromadzenie akeyonarynszów kolei 
Lwów-Bełzec (Tomaszów) pod przewodni
ctwem prezesa zarządu O. A. ZifLrs. Na 
posiedzeniu tem zawiadomiła zebranych Ba
da zarządzająca, iż rząd rosyjski wziął już 
seryo pod uwagę projekt połączenia tej ko
lei z Lublinem, t. j. drogą nadwiślańską w 
Królestwie, która to nowa linia będzie mieć 
127 kilom, długości. Jest tedy nadzieja, że 
dawno oczekiwane najkrótsze połączenie 
Czarnego morza z Adryalyckiem i z Bałty- 
ckiem, w krótce już dojdzie do skutku. Na
stępnie zgromadzenie uchwaliło z czystego 
zysku 157.139 złr. z r. 1894 rozdzielić na 
13.703 sztnk prioritetów 5 %  tj. po 10 złr., 
czyli 137.030 *łr„ z reszty zaś 6.309 złr. 
przepisać 5)095 złr. na korzyść budowy 
mających się zaprowadzić parowych tram
wajów we Lwowie, a 1.214 złr. przepro
wadzić na rachunek zysków w r. 1895. 
Następnie, wybrano ponownie do zarządu 
ks. S. Radziwiłła, 0 . Seybla, Józefa Po- 
powskiego i dra (3. Hehlesingera. W miej
sce zmarłego K. Tcbórznickiego, wybrano 
p. 0. Pietrnskiego, Komisyę rewizyjną po

-  Dyrekcy* ruchu kolei państw, 
we Lwowie ogłasza:

Północno-niemiecki ruch towarowy mię
dzy Galicyą a Bukowiną. Z dniem 1. czer
wca wejdzie w życie dodatek I  do części 
II, zeszyt 2.

Północno-niemiecki ruch zbożowy z Ga 
licyą i Bukowiną. Z dniem 1. czerwca wej
dzie w życie dodatek II.

Wschodnio- północno-zachodni austryacki 
związek kolejowy. Z dniem 1. czerwca wej
dzie w życie dodatek IT  do taryfy, część 

j II , zeszyt 2 z 1. stycznia 1894.
Taryfa wyjątkowa dla zboża itp. w au- 

stryacko-węgiersko-rosyjskim ruchu grani
cznym. Z dniem 1. czerwca wejdzie w ży
cie, dla powyższego ruchn granicznego, no
wa taryfa.

JM  '  T
(Za tę rubrykę redakey* odpowiada).

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 29. maja 1895.

A keye za sz tu k ę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224-—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 327'— do 331 ,
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
450'—, Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•— . Akcye garbarni Bzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 '- .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. — do — . 5% z 10 °/
prem. 110 30 do 111—. 4*/,% los. w 50 lat. 
100-80 do 10150. Banku krajowego 4% %  los. w 
51 lat. 101'20 do 101-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98 '— do 98-70. Towarz. kredyt, gad. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98 60 do 99 30. 4%  los 
w 41*/, lat. 98-— do 98 70. 4%  los. w 56-latach 
98-— do 98-70. 4*/a% lo»- w 53 lat. —■■— do

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyi 
nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102-50 do —■—. Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-10 do 102-80, 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.— do — -— . 
4V»0/o 100-70 do 101-40. 4%  z rokn 1891 98 30 
do 99 —. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 60 do 99 30.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27.— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — — .

M onety. Dukat cesarski 5-69 do 5 79. Napo 
leondor 9-64 do 9-74. Półim peryał 10-— do — 
Bubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1*38 —. Bubel 
rosyjski papierowy 1*80 80 dol'32-—. 100 marek 
niemieckich 59-30 do 60 80

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

mmmi
(we Lwowie p lac M aryacki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. Publiczności, zapew nia
jąc , że usilnem  naszem  staraniem  będzie 
wszelkim  wym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim  pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hoteln Europejskiego

P o k o je  od  80  e t. p o cząw szy .

Z  rynków towarowych
Lwów 29. maja. (Spraw, banku roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 7 75 
do 8-50, Zyto gotowe 6.25 do 7-—, Owies obro- 
czny gotowy 590 do 6 50, Jęczmień browarniany
5-75 do 6 50, jęczmień pastewny 5.30 do 5.75. 
Rzepak 9-50 do 10-—, Lniani a 7 — do 8-—, 
Siemię konopne 0-— do 0 —, Anyż 0-— do 0 - -  , 
Groch pastewny —*— do —■—, groch jadalny
6- do 8'50, Wyka 6-— do 650, Bobik 5-50 
do 6-—, Hreczka 9'50 do 10*— , Kukrudza stara 
O*— do 0’—.kukurudza nowa O1— do 0-—, Chmiel 
za 56 kg. — do —■—, Koniczyna czerwona 
—-— do —•—, koniczyna biała —■— do — •— , 
koniczyna szwedzka — do — , Tymotka 
— — do —’—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco stacye 
kolei 13-75 do 1425, spirytus na termina 14' — 
do 14-50.

Od ostatnich notowań żadne zmiany w seDach 
nie zaszły, Rut-h w handlu zbożowym baidzo s ła 
by trwa dalej. Spirytus bez zmiany.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K raków  29. maja.

W iadomości o złym  stan ie  urodzajów u źródeł 
n a d a f w  d . O . h ^ . j n .  i

Król p ra g n ie  w obecnem ,* zw łaszcza
sp raw ą  fin an so w ą b a rd zo  zaw ik łanem  
p o łożen iu  za s ięg n ąć  osob iste j ra d y  obu 
m ężów  s tan u . J a k  s ły ch ać , Z im ioz zo 
s ta n ie  m in is tre m  p re z y d e n te m .

B elg rad , d. 29. m aja.
N iep raw d ziw ą je s t  pog łoska , jak o b y  

prezes g a b in e tu  C hristioz  ch c ia ł u s tą 
p ić  i ja k o b y  pow odem  te g o  by ło  u- 
obw alen ie  p rzez  sk u p czy n ę  u s ta w y  p r a 
sow ej.

M a d ry t d. 29 m aja.
P rzezn aczo n e  do K uby p u łk i jazd y  

w y ru szy ły  ju ż  do K adyksu . B ata lio n  
p ieobo ty , p rzezn ao zo n y  z ra z u  n a  w y
spy  F ilip iń sk ie , u d a  s ię  ta k ż e  do Kuby. 
R ząd za jm u je  się o bm yślen iem  fu n d u 
szów na  kam p an ię .

P a r y ż  d. 29. maja.
K siążę  b u łg a rsk i od jechał s tą d  w p ro st 

do Sofii.
R z y m  d. 29. m aja.

W sk a tek  o s ta tn ich  raw ellaoy j w y
k lu czy ła  m edyo lańska  loża m asońska 
C rispiego i L em m iego (w ielk iego  m i
s trz a  loży W ielk iego  O ryen tu .)

K siążę  B orgbese, ożen iw szy  się bo
gato, w ym ów ił tu te jsze j loży  m asońsk ie j 
m ieszkan ie  w sw oim  pałacu , g d z ie  ją  
sekw estrato row ie m ają tk u  księcia  u lo
kow ali.

Rzym d. 29. m aja . 
J a k  się  zdaje , k a to licy  w e w ielu 

okręgaoh, z  w y ją tk iem  R zy m u , brali 
udzia ł w w yborach , g d y ż  70 do 80  pro. 
w yborców  do g łosow an ia  staw ało . Po- 
lioya zapob iega dem onstracyom , ja k ie  
tu  ra d y k a ły  w y p raw iać  u s iłu ją .

P ó łu rzędow y Giornale di Roma  pod 
nosi, że „w ybór sk azań ca  B a rb a to  ro- 
m anio lsk iego  sooyalisty  C o sta  w iele daje 
do m yślen ia . C risp i s ta je  te ra z  oko w 
oko z k w esty ą  sooyalistyczną . Otóż, 
czy m ężow i s tau u , k tó rem u  się  udało 
ocalić p o rząd ek  zag ro żo n y  i uchow ać 
państw o  od b an k ru c tw a , uda  się  także 
te  rozw iązać p ro b lem aty  ?“ D alej zapo
w iada Giornale, że rząd  znowu odroczy 
Izb ę  posłów, g d y b y  się  opozyoyi po
w iodło puścić  w odze sk an d alom ; a ê 
się je j  to zapew ne n ie  pow iedzie .

— K o m ite t  w y k o n a w c z y  Towarzy 
stwa zachęty przemysłu krajowego odbył 
swe posiedzenie d. 19 bm. pod prze wodni 
ctwem wiceprezesa Z. Marchwickiego i za
łatwił na niem kilka spraw ważniejszych 
Przedewszystkiem postanowiono, ażeby Tow 
zachęty przemysłu krajowego urządziło w 
związku z innemi Towarzystwami pokrewne- 
mi gremialną wycieczkę na wystawę do Po
znania. W sprawie tej zostanie zwołaną 
wspólna konfereneya. Ma ona nehwalió 
szczegółowe a jak najkorzystniejsze warunki 
wycieczki, nmożliwiajece liczny współudział 
mieszkańców Galicyi, którzy wywdzięczając 
się za przybycie Poznańczyków na wystawę 
lwowską, powinni się tłumnie do Poznania 
wybrać i serdeczne związki braterskie od 
świeżyć. Odstąpił natomiast komitet od obe
słania zbiorem niektórych okazów krajowego 
przemysłu wystawy rumuńskiej w Buka
reszcie, zasiągnąwszy w tej mierze opinii 
austr.-węg. konsulatu. Chętnych do obi sła
nia wystawy zgłosiło się zreBztą zbyt mało, 
ażeby można było poważniejszą zbiorową 
wystawę galicyjską urządzić. Przy tej spo- 
s bności skonstatował komitet, że bywają 
jednakże artyknły przemysłu kr-.jowego, cie
szące się ni< spodziewanym i bardzo dalekim 
eksportem, wytrzymując z korzyścią dla pro- 
dneenta konknrencyę z wyrobami innych 
krajów, jeśli tylko wywóz na dobrych kom- 
binacyach handlowych się opiera. Sprawdzo
no mianowicie pomiędzy innemi, że jedna 
z galicyjskich fabryk mebli giętych wysyła 
swój wyrób do pełndniowo-wsebodniej A 
fryki, oraz do południowej i centralnej Ame
ryki i znajduje w tem swój rachunek. Na 
podstawie referatu, opracowanego przez 
członka komitetn inż. J . hr. Łubieńskiego, 
przyjął komitet regulamin tyczący się urzą
dzenia i prowadzenia nieustającej wystawy 
wzorów przemysłn krajowego. Wnioski oo 
do kosztów nrządzenia i wprowadzenia w ży
cie tej ważnej dla przemysłu naszego insty
tucyi, zostaną niebawem wydziałowi Towa
rzystwa przedstawione. Liczba członków To
warzystwa wzmaga się stale. Jako członko
wie założyciele z kwotą 100 zł. przystąpili 
w ostatnich czasach -. Rady powiatowe w 
Borszczowie i Białej, Franciszek Gamski 
w Przemyślu, Jadwiga Bieehońska w Żar
nowe*. magistraty miast Przemyśla 1 Kro
sna, Bank hipoteczny i gal. Bank kredyto
wy. Wydział krajowy zasilił Towarzystwo 
na rok bieżący snbwencyą w kwocie 500 zł. 
Skarbnik Towarzystwa p. J .  Schayer przed
stawił, że fundusze Towarzystwa wynosiły 
łącznie 5387 zł., z których 5200 zł. depo
nowano na książeczkę wkładkową Bankn 
kraj 1. 9135.

—  P o p y t  za  w IÓ 8 lem  k o ń sk im .
Jeneralny konsulat austryacki w Paryżu d i- 
nosi, iż we Francyi jest teraz bardzo silny 
popyt za włósiem keńskiem w długości 50 
do 80 ctm., którego się nżywa na tkaniny 
przeinaczone do ubierania sukien damskich. 
Włosie takie produkuje się w wielkich ilo
ściach w Galicyi, otwiera się więc bardzo 
korzystne źródło zbytu dla tego krajowego 
artykułu. Bliższych wyjaśnień co do warun
ków eksportu udzielić mogą Izby handlowe 
i  przemysłowe.

kontrolowane zapasy w porlach amerykańskich 
w ubiegłjm  tygodniu znacznego doznsły uszczu
plenia. Skutkiem tego notowania cen zboża na 
giełdach zagianicznyeh podniosły się stosunko
wo znacznie i wogóle nawet zapatrywania co do 
konjunktur zbożowych na przyszłość przedsta
wiają się obeenie w korzys n.ejszem świetle. — 
Zwyżka, jaka miała miejsce za granicą, nic po
została bez wpływu na stosunki miejscowe, gdyż 
chęć do kupna ożywiła się i przy większych 
transakeyacb, jak  zwykle, ceny pszenicy, jęczmie
nia i owsa podniosły się o 15 do 25 et. Wyjątek 
stanowi tylko żyto krajowe, które jest zaniedba
ne, ponieważ młyny wolą węgierskie i to prawie 
wyłącznie kupują.

Płacono pszenicę białą 8-20 do 8 70 zł., czer
woną nową 8-10 do 8-60 zł., żółtą n. 8-— do 
8-tO zł., żyto 6-50 do 7-— zł., jęczmień 
browarny 6 65 do 7-25 zł., na kaszę 6-— do 6*50 
zł., owies 6-50 do 7-25 zł., rzepak 0 '— do 0-— 
zł. Koniczyna ezerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka — ■— do — •—, wyka 5‘75 do 6-50 zł 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu.
K raków  dnia 29. maja 1895.

Targ na nlerogaclznę. 
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska".
Kuch targowy z duia 37. i 28. maja 1895. 

Przypęi 3171 sztuk 
Notowano : Prosięta 16’— do 19'—, chudo — •— 

do —•— , mięsne —•— do —'— para żywych. 
Tuczno 37-— do 40-— za 100 k^gr. żywej w a j.

Załadowano: Do krajów Monarchii 3171 sztuk 
za g ra n ic ę  sztuk.

P r z y j e c h a l i  d o  L w ow a
dnia 29. m^ja.

Hotel Zoria. M. hr. Borkowska z Miel
nicy, A. br. Kraus z Wiednia, E. Jastrzęb
ski z Dembna, K. br. Ledochowski i W. 
Jełowicki z Podola ros.

Hotel Europejski. M. Frytowa z Bole
chowa, Ks. J .  Fischer ze Śniatyna, B. Pi- 
latowski z Brodów, Ck B auhegyi z Wiednia, 
E . Nagy z Czerniowiec, H. Bartmańska z 
Przemyśla, dr. J. T eichm an ■ K rakow a, M. 
Rieger z Gorajowieo, dr. Wł. Chwalibóg 

Jasła, dr. J . Mantel i dr. Weisstein z Tar
nopola, dr. J .  Binher z Tarnopola, J . Pohl 
i O. Pohl z Traehenbergn, J . Lipiński

Dr. W ito ld  K orczak

JA  ROSZYŃSKI
były ordynujący lekarz

• w  M e i a n i e
osiadł stale w W iedniu gdzie ordynnje

przy „IV. Mozart Gasse 4."

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b lekarz pr. na k lin ice prof. F o u rn ie ra  

w P aryża  i L assa ra  w B erlin ie
© rd.3n r a . 3e  od 11—12 1 od 3—5 

ul. Chorąćcsyzny 16 .

I D e n . t 3 r s t a

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy  swó) d ługoletn i zakład 
dentystyczny

z W ied n ia  do Lw ow a
ordynuje

przy ul. Sykstusklej I. 23
(stara poczta) p a rte r

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop. 
w niedziele i św ięta  od 9 —12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambnlatoryum 
od 8 —9 przed.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " i c t c r i S u “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. p iętro, 
wyrabia p o i y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel

kich potrzebnych informacyj

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

( Csas lwowski).
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S ta n  p o w ie trz a . Wczoraj po południu 
i dziś w nooy około 2 padał deszcz chwi
lowy, dziś rano pogoda.

Barometr idzie w górę.
Stan barom etru  zredukow any do pozit- 

mn morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ładnie 768 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 30 maja bi. 
(od północy do północy). Wiatr będzit t.o 
do kiernnkn przeważnie północny o śreinUj 
prędkości około 5 0 mjsek.

Brednia temperatura doby około 12 0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone — a wzglę
dna wilgotność powietrz:* będzie około 60 /0 

Opad, nieznaczny deszcz.

Dziś
dota M.

d. 30 m aja: Feliksa. — Fteo-
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Pociąg expreB8 ze Lwowa 9-16 raao, w Kra
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9 32 wieczór.

Pociąg expres8 do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7*40 rano.

Bóżnica między zegarem miejskim a średnio* 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.
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T S s l c z e r w i e c
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W U D . SUŁKOWSKIEGO
w  K rakow ie

polec* książkę p. t.:

2 v £ l e s x ą c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O . P B O K O P A , Kapucyna. 
Str. 450 w 16-ce.

Cen* egz. bez oprawy 80  centów; w opra
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem  

złr. 1-40, pocztą o 20 et. drożej. 
J estto  jedyne nabożeństwo do N. 8erea  
Jezusow ego w ielkim  d m k le m ; nadaje 
s ię  w lęe przedewszystkiem dla osób 

o słabym  wzrokn.

! MajątBlc do sprzedania
lub wydzierżawienia

o 1 kilom etr od stacy i kolejowej 
ziem ia so k a lsk a , obszar około 900 
morgów, z tego łąk  4 8 0 , pola o r
nego 360, resz ta  pod sadem , ogro
dem i budynkam i. Z głoszenia po 
bliższe szczegóły : Lwów, B a to re 
go 34. 6880

Kamienica
w śródmieściu za 140.000 zir. 

do sprzedania.
Pośrednictwo wykluczone. Bliższych 

informacyj udziela Biuro adwokatów Ka
mieńskiego i Mikulińskiego, Lwów, Aka
demicka 17. 6885

DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrain.

J / U C H M I I  NAFTOW E (niedymiące. 
« •  pod gw arancją) po złr. D80, 2-75 i 
3'75, Łyżwy na kółkach po złr. 6*50, Do
lecą Piotr Chrzastowski,  handel żela
zny we Lwowie plac K apitulny 1 (naprze
ciw katedry).

D-iłZY U LICY  Łyczakowskiej 1. 7 , 1. pię- 
I  tro oficyny, dwa pokoje, kuohnia, kom
pletnie urządzone, usługa, pościel, do wy
najęci* zaraz.

liiowośc
i '  ma Plei
polecają 8 . —  ___ ___ ___________
we Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przy 
ulicy Halickiej I. 4. 760

KapelnBze i cylindry Wilhel
ma Plessa c. k. nadwornego dostawcy, 

poleoają 8 . G abrie l &  J .  C hlebow nlk

W  H AN D LU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mączne. .Najlepsze masło 
deserowe. 600

MATERACE włosienne (3 poduszki) po 
l " l  zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa
bne atłasowe po 12-50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym w yborze, poleca specyalna praco
wnia pościeli Józef Schnster, Lwów, Ko
pernika 7. 703

A PA RA T FOTOGRAFICZNY „Zeus1,
/nform at */, za 20 zł. z przyborami i pou
czeniem do sprzedania. Porozumienie listo
wne. Obrnińsm, Lwów, Sakramentek 8.

OWANE medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

pREMI 
M jewBk

(ANNA w średnim w ieku, Polka, z po- 
a rządnego dom u. poszukuje posady za
raz ja to  klucznica lub_ towarzyszka. Adres: 
L. L. poste restante Krosno. 771

Ynrlłehiro czystej rasy angielskiej, 
I  U l Ik O IIII  C 8-mio tygodniowe, sprze

daje Zarząd majętności Chatki-Złotniki po 
eenie 20 złr. za parę z doBtawą do kolei 
Tarnopol- Buczacz - Monasterzyska , lub 17 
złr. loco Chatki. 765

Rogóżki
j \ \

z w łó k n a  kokosow ego do 
_  czyezczenia nóg, najtrwalsze

ze wszystkich istniejących : zw y k łe  p le 
cione po 25, 30 i 35 ct., sU nlejsze p le 
cione po 60 ct., łań cu ch o w e  grubo  p le 
cione po złr. 1-—, szczotkow e w trzech 
wielkościach po złr. 1-30, 1-80 i 2, szczot
kowe najdoskonalsze po złr. 2-- i 2 60, 
Szczotki w ło slan e  doskonałe do zamiata
nia po złr. i'10 , ręozne po 50 ct. Szczot
k i do fro te ro w a n ia  para zł. 1-50 i 2 — 

poleca 5570

ANTONI HALSKI
h an d e l żelazny 

Lwów, plac Maryacki 9.

N otaryusz w  Dukli
poszukuje 6889

młodego p ra w n ika
k ilku le tn ią  p rak tyką  i biegłego 
już  w spraw ach spadkow ych.

Najplerwszy młyn parowy 
w Budapeszcie 6875

poszukuje uzdolnionych,  zaufanych 
i kaucyonow anych

T O R Y  na wałkach samoczynnych, płó
cienne, w pasy i gładkie, tanio poieca 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.
S '

W czesne czereśnie
w paczkach 5-kilo wysyła po 2 złr. za po
braniem poeztowem f r a n c o  Mnnk Gabor, 
Gross-Wardein (Węgry). 770

dla Galicyi i Bukowiny.
Oferty z podaniem dotychczasowej działal
ności, możności złożenia kaucyi i referen- 
oye pod: „T ttchtiger D istr icts-Y ertreter  

2284" załatwia R ndolf M osse, W len.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 44

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 

m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie I. czerwca 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

P rom esy  na eałe losy po złr. 5‘—, na pół złr. 3-—. 
Kupujemy i sprzedajemy lis ty  zastawne, akcye, priory

tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia ja
kiejkolwiek prowizyi. 5646

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
S c h e l l e n b e r g 1 i  K r e y s e r

Lwów, plac Halicki 1. 1.

D r. E . B O R K O W S K I „ Ł U X “
Fabryka, Zarząd Firmy i Kantor wysyłkowy Lwów, ul. Kościuszki 5,
6815 Adres telegramu : Lux Borkowski Lwów.

Srebrny medal z krakowskiej Wystawy przyrodniczo-lekarsklej 1891.
Filie i  ageneye w głównych miastaeh kraju i zagranicy.

Poleca: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3) Projekcya. 4) Mechanika. 5) Maszyny za
wodowe, fabryczne, rolnicze, do szycia, haftu i pończoszkowe. 6) Warsztaty budowy 
i  naprawy maszyn. 7) Fabryka i jedyne w kraju składy wszelkich aparatów, potrzeb 
I przyborów de fotografowania. Specyalność: aparaty amatorskie. 8) Jedyna w mo
narchii fabryka i skład aparatów do projekcyj: naukowej, zawodowej i rozrywkowej 
(projekcya mikrograficzna i spektralna, obrazy mgliste, latarnie magiczne) ze świa
tłem Drumonda, elektryeznem, magnowem lub naftowem. 9) Mikroskopy i narzędzi* 
precyzyjne naukowe (zastępstwo firmy dra C. Zeissa z Jeny, Hartn&cka i Dalmeyeta 
z Londynu). 10) Maszyny do pisania wszelkich systemów, aparaty do rozmnażania 
pisma (The Cyselostyle i 1 Autooopiste frangais. Londyn i Paryż). Potrzeby drukarskie 
I litograficzne: bronzy, farby, potrzeby biurowe, registratory Shannona. 11) Kasy 
Ogniotrwałe. 12) Zastępstwo i wyłączny skład na Galicyę i Królestwo Polskie słynnego 

Płyan do odpoliturowywanla* nawet najbardziej zniszczonych przedmiotów.

Cenniki i koztory- 
sy gratis i  franco.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

W ietrzne 
Powietrzne 

Naftowe
Lekkie rgezne przyrządy do pompowania.
Józef Friedlaender

inżynier
Wien, H/7 Dresdnerstrasse 42— 46.

Kąpiele 1 
kolzety.

C. k. uprz. Patentow any bandaż ru pturow y
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tę znpełnie nową konstrukoyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na rupturę. Chorzy nawiedzeni najeięższem i najdawniejszem cierpieniem i za-
jęoi ciężką robotą, mogą ten banaaz bez utrudzenia dzień i noc nosić z naj
lepszym skutkiem. Listy pochwalne od powag lekarskich są do przejrzenia. 
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość wokoło ciała cm w kierunku piersi mierzona. 
1 Po której stronie znajduje się ru p tu ra , ozy po prawaj, po lewej czy obu
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość runtnry np. jajo k u rze , gęsie lub

wielkość pięści etc.
Na ruptarę  jednostronną sztuka złr. 5-50 
Na rupturę obustronną v „ 10'—

Ę L  * Ilustrowany przepis uiyoia na żądanie gratis.

0 . NEUPERT Nacłlf., fabryka bandaży 
W len, I. Bez. btraben 39 (im Hol).

Wysyłka zaraz za zaliczką. 6603

LUBIEN
Z A S Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W O D  S I A E C 2 A N Y C H

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca, otwarty d n ia  20. m a ja . 6782 
odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 

j* J ? „ p8MrLił  według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
zaw odniotw l^zdrojołrist! wHadów’ ‘4 dro«  postanowił dotrzymać kroku w współ-

j s b s * ^  * • -Koneert orkiestry idrojowej dwa ra iy  dzieunia u a  *
Bibliotek*. Sala balowi i koncertowa. Furteptarr dla Ażytku g o ś c i . 'M i M a t t  Źu m Ł  
nie urządzone, przeważnie do opalania. leszaama zupei

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoeznr n . a i 
u p a ln e  wypoolny. Długotrwałe ebrzękt po zwichnięciach i z ł a m a n ia c h .O h « r n X  
f f i a  oa speracyach ohlmrgleznyoh. Ćhoraiy układu a e rw e w e ^  68chu#Ir<f eCherohy

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 
A d o lf  br. B r tm k k i  K arol Bratkowski

W o d a  do u s t  
Dr. J. V. Bonn a

w  P a r y ż u
przez pierwsze znakomitości lekarskie 
polecana, jest niezrównaną w swych 
antiseptycznyoh skutkach na zęby, des- 
infekeyonuje jamę ustną , nie narusza 
sztucznych kompozycyj plomb i szczęk, 
utrzymuje przyjemny oddech i pozosta
wia po sobie nadzwyczaj przyjemny 
aromat.

Używanie Dr. J . V. Bonn’a pasty 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na 
zęby, a czyni je lśniąco białymi.

Ł*es

3s-3O
Sb
esO

Woda do ust we flakonach p o : 
złr. - - 6 5 ,  1— , 1-75, 3-—, 5 - ,  9-50. 

Pasta do zębów złr. 1'25. 
Proszek do zębów złr. —-75.

W szędzie do nabycia.
Skład en-gros: 6837

E .  e J a k o b l j e v i e h ,

Wien, L, Stemgasse Nr. 6 a.

stare 1 nowe sprze
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEN 

I., Salzthorgasse i.

słaścieiel zdrojowiska. zarządca.
Dr. Paweł Radecki 

lekarz zakładowy.

H O R S Z T N
Z akład  zdrojow y i w od oleczn iczy

stacya kolejowa, poezta i telegraf 
w miejsen. Kąpiele borowinowo- 
solankowe, borowinowe i rzeczne. 
L eczenie ż ę ty c ą , elektryczno
ścią i m asażem . Wskazania : 
choroby g a rd ła , p łu c ,  ż o łą d 
ka, kobiece, nerw ow e, re u m a 
ty z m , n ied o k rew n o ść , sk ro fu 
ły .  Sezon otwarty od 15. maja 
do 15. października. Koszta po
bytu z leczeniem od 25 zł. tyg.

Dr. L. TyszkowskI, Morszyn.

w  ■

Ekstrakt orzBcloiy
do farbow ania siw ych  w łosów ,

S A .  M aczuskiego, Z S
D etail: w Wiedniu KSrntner trasse 22, 

E n-g ros: 111/2, ErdbergerlSnde 2. 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

a zielonych łupin  orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sza tyn , 
brunatny I Czarny ; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu on ee hew . zł. 3-—
V. ,  n 150
1 s ło ik  poi. idy orzechow ej „ 2 —
i i  i ._J  * i n n n *
1 flakon alejka erieehow ego n 2.—
It n b n b 1 — _

We Lwowie u Zygmuatu Ruckera apt., 
i w  składzie materyałów Al. Hubnera.

Liebe’go Wino S a g r a d a (T r r s y S i  S r l S l ! ;
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez złych następstw, 
używać go można dłużej i w każdym w ieku, prz,z swe łagodne działanie zaleca 
nym bywa przez wielu lekarzy zamiast silnie działającyoh środków rozwalniajacyeh.

Do nabycia w całych i pół-flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P . Miko- 
lascha, H . Blumenfelda, J. Piepesa, A. Bappaporta, Z. Ruekera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórskiego. — Dla uniknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyraźnie: 
Llobs’8 S. W. das Original von J. Paul Liebe in Dresden u. Tetschen a. E.

R O N C E G N O
n is ilf llijsz i, D a n e ,  Żelazno i mineralne lo fly

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie n a : niedokrew ność, b łędnicę, choroby 
skórne, nerw ow e i  k ob iece, m alaryę ete. 6743

P i e l  e W o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r- o k.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia. masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od w iatru , wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od p y łu , suche 
pow ietrze, umiarkowana tem peratura 18—22°. D o m  z d r o j o w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na L olomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wsezędzie elektryezne oświetlenie. Muzyka ką
pielowa , Law n-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w JRonoegno.

K a r a ł a  prawdziwe od najtańszych do na- 
•YUI a l C  wybredniejszych a to za sznurek 
od złr. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 

40, 50 do 500 zł., zawsze u

J . D Ą B R O W S K IE G O
w e  L w o w ie ,  u l l o a  H a l i c k a

Z powodu zwinięcia gospodarstwa je s t do sp rzedania  w Poznan 
CS hetmańskiej (poczta G rzym ałów ) inw entarz żywy i m artw y sk ład a
jący  się z 40 krow i 90 sztuk ja łow nika  rasy  B ern-Sim entbal, z 60-c u 
koni roboczych włącznie z klaczam i s ta d n y m i, z 20 sztuk młodzieży 
końskiej, z m aszyn i narzędzi rolniczych. Sprzedaż odbywać się bę
dzie 6 go i 7-go czerwca od godziny 10 rano. J e s t  rów nież do sprze 
dan ia  m łocarn ia  parow a 40-konna z fabryki C laytona , używ ana lecz 
w dobrym  stan ie. 6887

ila
Uznane, znakomite przyraij-

f dy fo to g r a f ic z n e  s a lo 
n o w e  i  podrófcnc, nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r zy rzą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  T W O I L
c. i k. nadw orny dostaw ca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N auka bezpłatn ie . — Na żądanie wielki ilustrow any  cen

nik. — T en dział handlow y założony zosta ł 1854 r.

JA K  IH K A fO W IC Z
we Lwowie u lica  Kopernika 1. 3, nllca Halicka 1. 1®, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2
p o l e c a .

niezawodne i niezrównane w swyc1 skutkach

U . E © Z G ! I I 1 < & 3
J a k o  - t o :

Mydło będźwinowe —  używa się przeciw  wyrzutom  i p i p .  
mom n ask ó rn y m , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstw ość i ak sam itn ą  miękkość 

Mydło boraksowe, w pływ a bardzo korzystn ie  na  płeć, do
kładn ie  oczyszcza i w ybiela skórę. Mydło to je s t  znako
m icie działającym  środkiem  przeciw  o p a le n iu , pryszczy
kom i pęcherzykom  na tw a rz y ; przeciw  piegom  i zgru
bieniu naskórka . . .

Mydło kamforowe — uśm ierza sw ędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa w yrzuty i czerwoność nosa z tw arzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z tw a
rzy i nosa, opalenie słoneczne i p ieg i kaw ałek .

Mydło karbolowe — bardzo korzystn ie je s t  myć r ęC(̂  
tw a rz ,  a n aw et całe ciało w czasie ep idem ii, celena za
bezpieczenia się od zakażenia  — kaw ałek . >

Mydło kar bolo w o-p iask ow e do m ycia rąk dla pp. ieka .
rzy  i akuszerek  — kaw ałek . .

Mydło kreollnow e zaw iera 6 %  czystej Kreoliny, znakom i
cie oczyszcza skórę , usuw a p ry szcze , liszaje, św ierzby, 
trądzik i, p łeć odśw ieża i w ydelikatn ia  —  kaw ałek .

Mydło siarkowe z w ielkiem  pow odzeniem  używa się d0 
zniszczenia pryszczy i w szelkich wyrzutów na  skórze 

Mydło siarkowo-sm ołowe. —  Mydło to sk łada się z 40°L  
sm oły a 10%  siarki, przew ażnie bywa używ ane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako  najlepszy środek przy tej s ła 
bości , przewyższyło ono bowiem w szystk ie  nowe w yna
lezione a tak kosztowne środki — kaw ałek .

Mydło sm ołowo-gllcerynowe sk łada się z 35 %  gliceryny 
i 10 %  sm oły (dziegciu), je s t  pod każdym  względem  je -  
dnem  z najlepszych  desinfekcyjno-hygienicznem  mydłem  
toaletowemu Jak o  zwykłe m ydło do użycia codziennego, 
je s t  przez sw ą desinfekcyjność i skórę zm iękczającą w ła
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem  do usu
nięcia w szystkich  nieczystości n a sk ó rn y c h , jako  t ” : p ia- 
gów, plam  w ątrob ianych , wągrów i t. p. — ka je 

Mydło sm ołow e zaw iera 4 0 %  smoły (dziegciu); w \ 
pryszcze, lisza je , wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głow ie —  kaw ałek . . . .

Mydło s t o r a h s o w e  używa się przy cierp ien iach  naskórnych 
a przew ażnie przy św ierzbach — kaw ałek 

Mydło tym olowe zaw iera 3%  tytoniu — znakom icie oczy
szcza skórę od w szelkich w yrzutów  —  kaw ałek

- 2 5
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CIEPLICE
TRENCZYŃSKIE.

Kąpiele siarezane od 27° do 31° R., 
na Węgrzech, w Małych Karpatach, 20 
minut drogi od stacyi Tepla-Trenesin- 
Teplitz. Kąpiele wannowe , b isenowe i 
natryski wzorowo urządzone , skuteczne 
w artrytyźmie, reumatyzmie, cierpie
niach nerwowych , obwodowych i cen
tralnych, cierpieniach skóry, obraże
niach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 et. do 3 złr. za dobę. 
Lecznica, teatr, koncerty. Kuchnia wy
kwintna. Woda do picia z górskich 
źródeł. 6689

Sezon od 1. m aja do Łonca w rześnia.
W majn i wrześniu za 3 złr. mie

szkanie i stół. Dyrekcya kąpielowa roz
syła prospekty bezpłatnie. Broszura Dr. 
Filipkiewicza do nabycia w celniejszych 
księgarniach.

Bardzo ważne!
FIRMA

W O L F  C ZO PP
n a jsta rszy  w  G alicy i i Bukowinie

sk ład  farb, p ok ostów  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyło,
w sz y s tk ie  ceny.

Popierajmy przemysł krajowy! 

Główny skład fabryczny .

chińskiego srebra SV
p  ( N e u s l l b e m )  W

■a grubo srebrzonego czystem srebrem 8

I  P IERW SZEJ KRAJOWEJ FABRYKI f

|  JAKUBOWSKI & JARRA-
o  we Lwowie, Rynek 37 H

polf ca : Nakrycia stołowe, kuchenne, ^  
naczynia galanteryjne dla domów P  

p  prywatnych, restauracyj, cukierni,
_  hoteli itd . — Dla kościołów i eer- 
«  kwi: Monstrancye, relikw iarze, kie- . 
5  lichy, kadzielnico, puszki dla komn- #  
g  nikantów, Krzyże na dłtarz i proce- ^  

t b  a y j n e ,  b e r ł a ,  l i e t u a r s e  m o B ię ż n e ,  m  
^  z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 5  
s .  i kinkiety dla salonów i sal towa- R 

rzystw. — Przyjmuje reperaeye, z ło - ,^  
ci i srebrzy gMF~ Ceny fab ry czn e , «  

— n is k ie , s ta łe .  Z i wyroby P
§  swoje otrzymała fabryka najwyższą hj 
bp nagrodę d y p lo m  honorow y r z ą d o -  ^  

wy na Wystawie krajowej lw w- ^  
skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- $  
do wlanej lwowskiej w 1892 medal M 

sre b rn y  rządow y. 6847

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

artykułów flomowo-gospodarskicli itp.
w kom pletniejszym  w y d an iu , z n a 
cznie pow iększony przez wiele no
wych artykułów , a który otrzym ać 

m ożna bezpłatn ie  w handlu

Alojzego HtLbnera
Lwów, Rynek 1. 38.

Dr, m e d . Czesław Stiche
ordynuje w  K a r lsb a d z ie  

Kreuzgasse, Insel Riigen C81Ś

* m m sa n
Nagrodzony medalem srebrnym 

na wystawie we Lwowie.

„ i i Ł i r
nacieranie

D r. Koszutskiego,
lekarza kobiet i  dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tam uje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużen ia , po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 et. — Apteka P io tra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Leopold Lityński
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l

poleea 6436

Famy, Ulw, M o s iy ,
PSdzle i przybory m alarskie,

I

G ąbki, Szczotki, Z apałki, 
Farbkę, M ydło, Krochm al, Szpagat 

sznury do bielizny itp .

Najtańsze i najpierwsze źródło!
Codzienna w ysjłka na prowincyę.

6174

Stacja kolei: 
Muszyna-Krynica

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
W miejscu poczti 

3 razy dziennie.
Telegraf.
A pteka.

6811

IKS
GALICJI

Najobfitsza szczawa żelazista.
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: K lim at podalpejski, kąpiele żelaziste, n ad er ob

fite w wolny kwas węglowy, ogrzew ane m etodą Schw arza (w r. 1894- 
w ydano ich 40.000). Kąpiele borowinowe parą  ogrzew ane (w r. 18 '4 
wydano ich 16.000). K ąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

Zakład hydropatyczny pod k ierunk iem  specyalisty  D r. H. E b ersa  
(w ro tu  1894 wydano procedur hydropatycznych 28.000).

P icie wód m ineralnych  m iejscowych i zagran icznych . Ż ę t y c a ,  
K e f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .  K ąpiele rzeczne i spadowe.

Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon sta le  ordynujący. N adto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park  szpilkow y, znakom icie u trzym any. 
B liższe i dalsze wycieczki w urocze K arpaty . U rządzenie dla różnych 
gier tow arzyskich (krokiet, L aw n-t6nnis etc.)

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z kom fortem  urządzonych, z po
ścielą kom pletną, usługą, dzw onkam i elektrycznym i, piecami itd.

Kościoł łac iń sk i i cerkiew . W spaniały  Dom zdrojowy, k ilka re 
stauracyj. K ilka pensyonatów  prywatny,-!], m leczarnie, cukiernie.

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem  A. W rońskiego od 21 maja.
S ta ły  Teatr, koncerta . Z ak ład  fotograficzny „M arya“ ze Lwowa. 

Czyteluia i w ypożyczalnia książek. Frekwencya w r . 18 9 4 : 4650 osób.
Sezon od 15. maja do 30. września. W m aju, czerwcu i w rześniu 

ceny kąpieli, pom ieszkań i potraw  w głów nej restauracyi zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kw ietnia do lis to p a d a ; składy we 

w szystkich w iększych m iastaeh  w kraju i za granic!).
W m iesiącu lipcu i sierpn iu  ubogim  żadne u lg i, jak  uw olnienie 

od taks zdrojow ych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela w yjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

I
Oiygiualne angiel
skie krikiety, kro
kiety, balony, gi- 
r a n a a t y e r a n e  & p o r» -  
ty. hamaki. Alo 9 
Singer, specyalist* 
wangielskieh grach 

ogrodowych, Wien, I. Frenz-losefs-Oual 13 b. 
Ortopedyczne pokojowe gimnastyczne apa
r a t y  zalecone przez lekarzy. Doskonale na- 
dająee się do leczenia i zapobieżenia skrzy
wieniom, krzywemu wzrostowi złemu trzy
maniu się tak u dorosłych jak  i u dzieci. 
Prospekty gratis i franco. 6826

Miejsce wydawania iuleliw jazdy do Ameryki nółnocMj
p o  cenach zniżonych

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

o o e c a u e n u  S M c io -« l ■■  l o w n .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 53̂ 2
Kancesyonowane biuro przew ozu F. STAREK Gellertstrasse I  w Lipsku (Leipzifl.)

I  Le w a n tyn y. kretony kolorowe, b a tysty,
I ze firy  i piki francuskie na suknie
I  poleca w wielkim wyborze 6

I  S k ła d  płócien, szyfonów, b ie lizny stołowej i pościeli

I ANTONI OUDIENS
■ Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki I. 4.

Wjd&wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


